
Nr. 75 We Lwowie — Środa 16 Marca 1898.

Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:
w* Lwowie a *  p row incji s& granicą

niesięczn.e 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie i  zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenmmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatą b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar. (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł- 
a i«  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza.

Numer kosztuje 6 o t.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa c godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA. I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Łws- 
wle: Administraeya Gazety Narodowej uL Karolu 
Ludwika L 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Yarenne Paris; we Wiednia. Haaseii&tein & 
Yogies (Otto Mass) Wahlflschgasee 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Ornnergasse 19 
— M. Dukes Nachf Mai Angenfe'd &  Kmeiicn 
Lessner Wellzeile 6 — Schaliek Wollzeil 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Haabsrgu: A. Klei­
ner; w Frankfaaols: n. M. Haaeendein &  Togleri 
G. L. Danbe Ł  Oomp.; w Warazawia: Reicbuum i 
& Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłaszania zwyozajna najodiio- 
•zjpaltowy wiersz drobnym drniiem la t jego mieisoc 
10 eŁ — Nadeałaae za wiersz Iud jegr- miejsce 30 ci.
-  6łasy pnblloznsśol za wiersz lnb jeuo miejsce 50 cl.

— Prywataa koraapaadaaoya 3 ot. od wyrazu. — 
Karty korespaadetoy'ae dla drobnyel ogłoszeń 30 et

B IC fiA  R ED A K C Y I: al. K opern ik*  7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i od 5 —6 w ieozorem . E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

B IU RA  A D M IN ISTR A C Y I: nl. K arola L udw ika 3 (uklep) 
o tw a r te  od godz. 8 rano  do 7 w ieczorem  bez p rz  rw y .

Temu lat 50, a dziś!
Lwów d. 15 m aroa.

L ibaralizm  austryaok i św ięcił w 
ty ch  dniaoh 50 le tn ią  roczm oę w ybu­
ch a  rew olucyi we W iedniu w dn iu  13 
m aroa 1848 r. oo stało  się hasłem  ogło­
szenia p ierw szej w ów czas konsty tu - 
oyi.

Jakżeż zm ieniły  się dziś c z a s y ! 
Z asady swobody przekonań, swobody 
słowa, rów nośoi wobec praw a, p a rla ­
m entarnego  w spółudziału  rządzonych  
w spraw ow aniu  w ładzy  u s ta  . cdawozej 
i odpow iedzialności rządu  za swoje 
działan ie wobec reprezen tan tów  ludu 
— jed n am  słow em  w szystk ie  g łó w n ie j­
sze zaaady now ożytnego  konsty tucyo  
naliam u, k tó re  w  r. 1848 były  pon ie­
kąd  ty lk o  m arzeniem  p ierw szych  pio­
nierów  w olności, ich ideałem  n iedo­
ścignionym  — dzisiaj są p raw em  bez- 
s por nem  pow szechnie obow iązującem , 
są  ustaw ą.

Ale ja k ie ś  zm ieniły  się dziś role 
ozynników , biorących udział w iy c iu  
publioznem  — ja k  dalece zm ieniły  się 
w yobrażenia tak  zw anej nopinii publi- 
oznej 1*

T en sam  W iedeń, k tó ry  w m arcu 
1848 ro k u  a sapałem  w ita ł po lską de- 
mtaoyę, w ypraw ioną tam  dla w yje- 
inania an iesien ia pańszczyzny , jako - 

;eż w prow adzenia ję zy k a  polskiego w 
izkole i urzędzie, dziś n ie  ohce n ic  
iłyazeó o b ra te rs tw ie  a Indam i sło­
wiańskim i, które stanow ią  przecież 
j ł j  ozw arte ludnośoi A ustryi.

W roku  1848 z en tuzyaam em  wita- 
10 Polaka na  ozele pierw szego auetrya- 
ikiego parlam entu  — g dy  dziś Polaoy

i

m ni m uszą w ypraszać się  od tej go 
lnośoi, k tó ra  m e p rzynosi żadyoh ko­
rzyści politycznych , a ściąga natom iastą n j    1  — — ........    -

n a  oaly elem ent polski w państw ie  za 
adrość i zaw iść.

„W olność, równośó i b ra te rstw o  1“ — 
b y ło  w  roku  1848 hasłem  liberalnego  
W iednie; dzisiaj .lib e ra ln a"  op in ia  pu- 
blicana we W iedniu używ a strzępów  
ablakłego sz tandaru  rew olucyjnego z 
ro k u  1848 do p rzy k ry w an ia  b rudaych  
saaohrajstw  giełdow ych, a z ów czesne­
go  posiew a b ra te rs tw a  ludów  rozrosły 
się po tężnie ohw asty  rozm aitych  zawi* 
żoi plem iennych i klasowych.

D zisiaj bohaterem  d n ia  w e W ie­
dn iu  je s t  W olf, k tó ry  przepow iada tam  
ew angelię zawiśoi Niemoów k u  w sayst- 
k im  innym  ludom ; so c ja liśc i każą 
znów  śoigaó w szystko  i w szystk ich , oo 
n ie  należy do p ro le la ry a tu  — n a tu ra l­
n ie z w y ją 'k iem  tych  kap ita listów , 
k tó rzy  opłaoają praew ódoów  proleta- 
r y a tu ;  an tysem ici ścigają  żydów , ży- 
dai prow adzą n iszczącą w alkę z ch rze­
ścijanam i za  pom ocą aa trn teg o  d z ien ­
n ik ars tw a i podw ójnej k redki. Miejsoe 
en tuayastów  z ro k u  1848, zajm ują 
Iz iś ohrzozeni i nieohrzozeni m aterya

liśoi, k tó rzy  d rw ią  z ideałów  w szela­
kich, a je d n ą  ty lko m ają am b ic ję , j e ­
dno  p ragn ien ie, jeden  id ea ł: m ianow i­
cie teo rye  rozm aite  j a k  jed n i ludaie 
d ru g im  pow inni w ydzierać — p i e  
n i ą d z e l

I  u  nas w k ra ju  nie jed n o  zm ien i­
ło się od roku  1848

Chociaż w ów czas bardzo je szcze  
św ieżem i były  w spom nienia krw aw ych 
w ypadków  r. 1846, ale pom im o tego, 
a może w łaśnie d la tego  p ierw szym  
pn n k tem  p rogram u  ów czesnego ruchu  
patryotyoznego w naszym  k ra ju  było 
żądanie zn iesien ia  pańszczyzny . N a j­
sz lachetn ie jsi synow ie obu narodów , 
zam ieszkujących  kraj nasz, pow raca­
ją c  z w ięzień  i z em igraoyi, jak o  g łó ­
w ny postu la t rozw oju  sił narodow ych 
głosili konieczność uoby w atelenia mas 
ludow ych. A dziś w ygrzebu ją  r a d y ­
kalne par ty e polskie i ru sk ie  pam ięć 
pańszczyzny, za traconą ju ż  i z a ta rtą  
w um ysłach ludu, ażeby w sztuczn ie  
w yw ołanej ran ie  zaszczepić ja d  zawi 
ści k lasow ej.

K o rzy sta ją  z 60 le tn ie j rocznicy  
zn iesien ia  poddaństw a nie w ten  spo ­
sób, ażeby  w skazać ładow i szlachetne 
owooe w olności, ale z sęp ią z a jad ło ­
ścią rzu ca ją  się na  tru p a  pańszczyzny, 
ażeby rozciągać p rzed  oczam i ludu 
n iezgn iłe  jeszcze  do tąd  resztk i je j  
w nętrznośoi, aby  upoić lud  fetorem  
zg n ilizn y . A to w szystko czyn ią  n i­
by to z eu tuzyazm u dla awobody, z 
miłośoi d la tego  lu d u  I

I  gdzież się podziały  ideały  p raw ­
dziw e, za k tó re  p łynęła  krew  w re ­
w o lu c jach  roku  1848? Czy one zni 
k n ę ły  z pow ierzchn i z iem i?  Czy z g i­
nęły  m arnie, p rzyg łuszone chw astam i, 
jak ie  rozrosły  się na  g runc ie , z ro sz o ­
nym  k rw ią  bohaterów  .w io sn y  l u ­
dów ? ‘

O nie. O ile zasady  rew oluoyi r. 
1848 by ły  p r a w d ą ,  logicznym  w y ­
nik iem  k u ltn rn eg o  rozw oju  ludzkości 
w duchu oyw ilizacyi ohrześcijańskiej, 
k tó ra  w każdym  człow ieku szanu je 
isk rę  ducha Bożego, a p aństw a i n a ­
rody  na  w yżyny b ra te rs tw a  pow sze 
chnego prow adzi, o ty le  one po zo sta­
ły  w mocy, z n iespoży tą siłą  dzia ła ją  
we w n ę trzu  społeczeństw  — nie z g i­
nę ły  i n ie zg in ą ł

P rzeciw ko pofałszow aniu  wolności 
libera lizm em  g iełdziarsk im , p rzec i­
wko za tru w an iu  narodów  szalb ierczą 
p rasą  ży d o a sk ą , przeoiw ko aposto l­
stw u  zaw iści rasow ej i klasow ej 
różnych  kłam liw ych uszczęśliw iaozy 
ludów , przeoiw ko ju rg ie ltn ik o m  so- 
oyalistyeznym  — podnosi się dziś 
oiohy ale po tężny , niezw yciężony rnch  
um ysłów , seśrodkow any w cudow nej 
organizaoyi św iata  kato lick iego . N a­
przeciw  arm ii ch y try ch  i pysznych  a- 
postołów  m ateryalizn iu  i zawiśoi, sta je  
ciohy i łagodny  starzec  biały — zbrój 
ny  w krzyż...

Pod w pływ em  jeg o  słow a pogodne­

go topn ie ją  śn ieg i i lody rozpanoszo­
nego m ateryalizm u. I  narody, zm ęczo­
ne hecą narodow ościow ych i klaso 
wyoh zawiśoi, ooraz uw ażniej słuchają 
p rzepow iedni nowej w iosny ludów  — 
p r z e z  p o w r ó t  d o  o z y s t y o h  
i d e a ł ó w  o h r z e ś o i j a ń s t w a l

szej da ty  h akatyzm  austryacko-n ie- 
m iecki, k tó ry , d la  urojonej p re ten sy i 
do zw ierzchn ic tw a nad w iększością 
słow iańskich  obyw ateli państw a, go ­
tów  b y ł zaprzepaścić u rządzen ia  kon­
s ty tu cy jn e  państw a, ta rg n ąć  się naw et 
na  jeg o  fundam enty .

Nie w strę tn y m  w praw dzie, ale zaw ­
sze zgubnym  je s t  szow inizm  narodo­
wy, po legający  c a  n ieuznaw an ia  tego,

' oo w procesie  dziejow ym  dokonało się 
n ieodw ołalnie i oofniętem  być nie mo­
że. Takim  szow inizm em  grzeszą  na 
szkodę sw ojego k ra ju  i narodow ego 
rozw oju  ci zb y t rad y k aln i opozycyo 
m ści czescy w A ustryi, k tó rzy  pod 
hasłem  rew indykaoyi praw a państw o­
wego Czech, chcieliby fo rm aln ie  cof­
nąć rozw ój stosunków  po za w ażny 
m om ent dziejow y b itw y  pod Biało­
górą. Przytaozam y ty lko  najb liższe  
p róbk i w spółczesnego szow inizm u, bo 
gdyby w ypadło  przedstaw ić  w szystk ie  
jeg o  odcienia i zboczenia, rzecz ta  
u ro słab y  do rozm iarów  nadzw yczaj­
nych.

P rzy p a trzm y  się te raz  postępow a­
niu  społecaeństw a polskiego, m iano­
wicie i ego odłam u, k tó rem u  danem  
je s t  korzystać ze w szystk ich  w arun­
ków pełnego życia polityoznego. W eź­
m y najśw ieższy  i najw ażn iejszy  objaw  
tego  żyo ia: adres tegoroozuego sejm u 
galicyjskiego. Bea p rzesady  m ożna po­
w iedzieć, że je s t  on w yrazem  an ty te ­
zy szow inizm u, te j praw dziw ej abne- 
gacyi politycznej, k tó re j p rzy k ład  da­
wało ju ż  zeszłoroczne Koło polskie w 
W iedniu, obejm ując w burzliw ej w al­
ce parlam en tarne j i po litycznej ro lę 
pośrednika, n ie m yślącego o w łasnej 
korzyści, lecz ty lko  o in te resach  p ań ­
stw a i o spraw iedliw ym  w ym iarze praw  
dla in n y  oh narodowośoi słow iańskich .

Po u padku  g ab in e tu , w k tórym  
zasiadali trze j Polacy, wobec g ab in e­
tu , w k tórym  u d zia ł Polaków  o g ran i­
czony zosta ł do m inim nm , do te k i ga­
licy jsk ie j — ad res sejm u g a licy jsk ie ­
go n ie zaw iera ł najm niejszego  żalu,

Szowinizm i itfMlalm
O polityce k ra ju  naszego zam ie­

szcza p e te rsb u rsk i K ra j pod pow yż­
szym  ty tu łom  arty k u ł, w k tó ry m  ozy- 
ta m y :

Dwie p rzyw ary  po lityczne: fzow i- 
nizm  i sen tym en talizm , zarzucane 
byw ają społeczeństw u polskiem u, n ie ­
raz  n aw et w ten  sposób, ja k  gdyby 
one stanow iły  jeg o  stałe, c h a rak te ry ­
styczne znam iona. P rzypuśćm y, że 
za rz u t tak i by ł pro prueterito uzasa­
dniony  i dałby  się naw et w ielu  p rz y ­
k ładam i h isto ry czn y m i objaśnić, p rz y ­
puśćm y to, n ie w dająo się n aw et w 
próby uspraw ied liw ien ia , ale n a to ­
m iast p rzy p a trzm y  się życiu  i postę­
pow aniu współczesnego pokolenia, aby 
się przekonać, ozy dziś inaczej się 
dzieje , ozy zatem  pod tym  w zględem  
n astąp iła  zm iana na lepsze? Za pole 
naszy h obserw aoyj z rozm ysłem  o- 
bieram y Galioyę, bo tam  szow inizm  i 
sen tym en talizm  n ajła tw ie j m ógł roz 
rość się i w ybujać.

P rzedew szystkiem  trzeba ściśle o- 
k reślić  pojęcia szow inizm u, bo je ż e li­
by k to  w yraz ten  brał w tak iem  
chw iejnem  znaczeniu , że podpadałby 
pod n ie każdy g o rę tszy  objaw  pa- 
tryo tyzm u , w yw ołany w yjątkow em i 
okolicznościam i, to  szowinizm  n ie  b y ł­
by p rzy w arą , lecz p rzym io tem  nor 
m alnym , w  każdem  społeczeństw ie, 
szanu jącem  sw oje ideały, w ięo za le tą  
tak  samo, ja k  za le tą  je s t  poryw czość 
człow ieka w obronie zagrożonych 
dóbr m oralnych. P rzy w arą  je s t  szowi 
nizm  tak i, jak im  się p rz e d s ta w ia j# , najm niejszej p róby w yzyskania zawi-
sw ym  p ro to typ ie , Chauwinie, owykn 
bohaterze jed n e j z kom edyi Scribego, 
sfanatyzow anym  w ielbicielu  N apoleona 
I, zaślepionym  zw olenniku  aw an tu rn i­
czej, zaczepnej i zaborozej polityki. 
Tak pojm ow any szow inizm  stanow i 
egeageraoyę p a tryo tyzm n , egzageraoyę 
n iezd row ą i zgubną , bo m eoglądającą 
się na nic i n a  n ikogo w hazardow nem  
dążeniu  do hazardow nych  oelów, — 
lgnorująoą, n aw et lekcew ażącą a i u- 
oiskająoą odm ienne p a try o ty o zn e  dą­
żenia. Typow ym  okazem  tak iego  szo­
w inizm u w czasach dzisiejszych  je s t  
hakatyzm  prusk i, b ru ta ln y  w d ążno­
ści, a barb arzy ń sk i w  sw ych środkach 
bo w ydzierający  ziem ię, języ k , naw et 
re lig ię  innoplem ionnym  obyw atelom  
państw a, pod hasłem  rzekom ej p red e- 
s tynacy i niem ieckośoi do panow ania 
nad św ia tem ; dalej —  ów najśw ież

łej sy tuaoyi p ań stw a u la  poparcia a- 
sp iracy i partyku larnych . P rze b ija  z 
niego, tak  samo ja k  ze w szystk ioh  
rozpraw  adresow ych, uczuoie w ierno­
ści d la m onarchy, k tó ry  polskioh pod­
danych  swoich zaszczyca i uszczęśli­
wia dow odam i n iezm iernego  zaufania, 
a obok tego  uczucia tak że  dbałość ć 
dobro państw a.

Tak sam o rzeoz się m a z sen ty ­
m entalizm em , k tó ry  jak o  egzageraoya 
uczuciowej s tro n y  w polityoe, ja k o  
podporządkow yw anie trzeźw ej refie- 
k sy i im pulsom  uozuoiowym , jasnyoh  
w skazań  rozum u bałam utnym  podsze­
ptom  uprzedzeń , sym paty i i an typa- 
ty i —  stanow i tak że  p rzy w arę  poli- 
tyozną i to  p rzyw arę  częstokroć za­
bójczą dla najżyw otn ie jszych  in te re ­
sów, a  co najm niej zaw sze szkodliw ą. 
Z przeszłośoi naszej m ożnaby p rzy to

czyć m nóstw o próbek tak iego  se n ty ­
m entalizm u. W iara w  gw iazdę napo­
leońską i m esyanizm  po lityczny  F ra n ­
c j i  wobec losów społeczeństw a pol­
skiego zasługu je  m oże na to, aby  ją

Eostawió na  ozele tak ich  okazów  zgu- 
nego sen tym en talizm u . I tu ta j nie 

będziem y w yliczać dalszyoh p rzy k ła ­
dów, bo znow u rzecz u rosłaby  do ro z ­
m iarów  uderzająoych. Ale to  zazna- 
ozyó trzeb a  bodaj m imochodem , że 
czasem  do śm ieszności posuw aliśm y 
się na te j drodze, np. w  czasie w alki 
W łoohów o zjednoozenie narodowe, 
kiedy to  szlachc c polski u staw ia ł w 
dom u obok sisb ie  b iusty  P iusa  IX i — 
Garibaldiego, i z ró w n ą na n ie  n a ­
dzieją  spoglądał!

Zw róćm y się znow u ku  te j w ido ­
w ni pełnego życia po litycznego , ja k ą  
je s t  dziś Galioya, a zobaczym y, że 
k ieru jącą  ro lę  ob jęła  tam  w łaśnie a n ­
ty teza  ślam azarnego  i szkodliw ego 
sentym entalizm u, tj. trzeźw ość po li­
tyczna, nie w ykluczająca bynajm niej 
szlaohetnych poryw ów  sym paty j i u- 
czuć pobra tym stw a m iędzy narodam i 
do siebie zb liżonym i, ale trzym ająca  
je  zaw sze w karbach  roznm u, liczące­
go się z sy tuacyą i prak tycznem i 
konsekw enoyam i, P o lity k a  sejm u g a ­
licyjskiego i K oła po lsk iego  w W ie­
dniu, k tórej w yrazem , a p rzy tem  i 
poparciem  je s t  adres pow yżej wspo­
m niany , n ie  gubi się w m glistem  sla- 
wofilstw ie, akoentująoem  pokrew ień­
stw o plem ienne m iędzy Słow ianam i 
austryaok im i jed n o stro n n ie  j w  sp o ­
sób, k tó ry b y  n ie  pozw alał dostrzeda 
ani kresu , an i granio  a sp ira c ji ,  a tern 
sam em  w zbudzał w Niem cach n ieu ­
fność n a  tle  rasow ego przeciw ieństw a, 
lecz u jm uje  uczuoia pobratym czej 
sym paty i w  ja sn y  p rog ram  ró w n o u ­
p raw nien ia  narodow ego i au to n o m i­
cznego.

T ak i p rogram  n ie ty lk o  odb iera  pod­
staw ę nieufności Niemoów, leoz nad to  
s tanow i p rzestrogę życzliw ą d la Cze­
chów i innych  S łow ian austryaokioh, 
aby  we w łasnym  in teresie  liczyli się 
a u iaain ienuą fajtuacyą, a p rzedew szy­
stk iem  z tern, że w A ustry i d z is ie j­
szej n iem a m iejsca dla suprem acyi j e ­
dnej narodow ości, suprem aoyi, połą 
ozonej z uciskiem  innych , a ju ż  n a j­
m niej dla tak ie j p rzew agi Słow ian, 
k tó raby  zapoznaw ała trad y cy jn e , h i­
sto ryczn ie  w yrobione, w stosunkach 
dy n asty czn y ch  i m iędzynarodow ych 
państw a u g run tow ane stanow isko  n ie ­
m ieckiej narodow ości.

Jeszcze jed en  p rzy k ład  zan iku  śla 
m azarnego  sen tym en ta lizm u  w społe­
czeństw ie polakiem . D ługie la ta  za  do - 
g m at po lityczny  uw ażano znauy  fra  
zes : .  w ęgier, Polak dw a b ra ta n k i" i 
td . Z sen ty m en ta ln e j, o w łasnych  in ­
teresach  zapom inającej, predylekoyi 
d la  W ęgrów  nie w yieozyła G alicyi n a ­
w et ugoda z r. 1867, w  k tó re j W ę­
grzy  z w yrafinow anym  egoizm em  u ­

m ieli tak ie  w yw alczyó d la  siebie sta­
now isko ekonom iczne, że się w zboga­
c ili kosztem  A u stry i wogóle, a Gali- 
oyi w szczególności. „W ęgier, Polak— 
dw a b ra tank i*  i td . pow tarzano  sobie 
n ie ty lko  w tedy  (p rzed  r. 1867), k ied y  
Sm olka w ygłaszał w  w iedeńskim  p a r­
lam encie sły n n e  m ow y w obronie n e ­
gow anej p rzez oen tra listów  au tonom ii 
W ęgier, leoz i potem , gd y  „bratanek*  
zakarpaoki, obłow iw szy się n a  u g o ­
dzie, zaczął swoioh S ie wian gnębió  
gorzej, n iż  oentrahści niem ieccy i woa- 
j.e się n ie og lądał na  G alioyę, w alczą­
cą o dzisiejsze sw oje stanow isko  a u ­
tonom iczne.

W reszcie nastąp iło  i pod ty m  w sglę- 
dem  otrzeźw ienie, g dy  kochany nasz 
„bratanek* iście po krzyżaoku zaane­
ktow ać postanow ił nasze M orskie Oko 
i pozw olił na to , aby  w  prasie  jeg o  
now y zam ach p ru sk i na polski żyw ioł 
w P o zn ań sk im i (now y fu n d u sz  koloni­
z a c ji  ny) zna lazł aprobatę, jak o  r ie k o -  
mo w ielką m ądrośoią p o litycaną pody­
k tow any  a k t po lityk i, stanow czej i n a  
przyszłość się og lądającej. Od k ilk u  
la t półgębkiem , a  te raz  ju ż  całk iem  
otw arcie  prasa polska w G alioyi m ó­
wi o bezzasadności daw nych se n ty ­
m entalnych  sym paty j dl* „bratanka*  
zakarpaokiego, k tó re  a re sz tą  ju ż  i w  
szerokich, po lityczn ie  niedośó jesaoze 
w ykształoonych kołach W idocznie k re ­
d y t s trac iły . D aw niej, nowe panoram a 
S ty k i „Bem w Siedm iogrodzie* b y łaby  
en tuzyazm ow ała tłum y  dla „bratanka*  
zakarpaokiego, dziś nie dokażą ju ż  teg o  
naw et zjazdy  i oerem onialne, to as to ­
wymi frazesam i, ja k  ogniem  bengal­
skim , uśw ietn ione zb ra tan ie  w ystaw o­
w e itp . Nie w ypływ a z tego  b y n a j­
m niej, żeby  Galicy* m iała tera*  po­
paść w przeciw ieństw o daw nyoh uczuć 
i zn ienaw idzić „bratanka*  w ęgiersk ie­
go. B ędzie on m m  dalej, m oże byó 
naw et b ra tem , a le  tak im , z k tó ry m  
ja k  p rzysłow ie  każe, rachow ać się t rz e ­
ba — po żydow sku.

Nie m a d u ś  ju ż  — k ró tk o  mówiąo 
— g ru n tu  d la  posiew u szow inizm u i 
sen tym en talizm u  polityoznego tam , 
g d z ie  ja k  obecnie w społeczeństw ie 
polakiem, zw łaszcza w G alicyi, do­
św iadczenie, dojrzałość i w yksz ta łce­
nie po lityczne zaszczep iły  k u ltu rę  po ­
lity k i trzeźw ej i p rak ty czn ej zachow u­
jące j dla przeszłośoi p ietyzm , a le  prze- 
cen patrzące j o tw artem  okiem  n a  te ­
raźn iejszość i w  niej praoująoej d la  
przyszłośoi.

L w ór d. 15 marca.
W nieporę  zap ad ł p rem ie r an g ie l­

ski na zdrow iu. T ydzień tem u  słabo 
mu się zrobiło  na posiedzeniu  g ab in e - 
towera ; lekarze  orzekli, ż* m usi w y-

Cyrkówka.
Koloman Munkaczy.

...Jakby ją  z jak ie j bajecznej, n ie- 
nanej k ra in y  h u ra g a n  w ichru  tu  przy- 
iósł — skąd  m ogła przybyć, kim  b y ­
l i  n ik t  n ie  w iedział. A praeoież oała 
tolioa W ęgier p e łn ą  je j była. Ze 
rssystkioh rogów  ulio  z afiszów kolo- 
owyoh uśm iechała się do przeeho- 
niów  je j cudna, ow alna tw arzycaka 
kolona p ierścien iam i ałooistych wło- 
ów, roz jaśn iona p a rą  szafirow y oh ża- 
aąoyoh się oozu, k tó re  zdaw ało się, 
k m ogą oiskać b łyskaw ice i patrzyć 
arazem  dziw nie sm ętn ie  i kusząco.

G dzie ty lko  spotkało  się dwóoh zna- 
omyoh, słyohaó by to  z a p y ta n i# :

— W idsiałeś p an  w  cyrku  L aję?
N ik t n ie  m ógł dojść, jak ie j była 

larodowośoi. Mówiła k ilkom a języka- 
ni, ale każdym  błędnie. Kto ohoiał 
ię od niej ozegoś z je j biogrzfii do- 
riedsieó, każdem u żartem  opow iadała 
o innego.

Cała je j  is to ta  by ła jed n y m  kon- 
rastem  — naiw ną dobroduszność łą 
ży ła  z w yuzdaniem  oynioznem , dobroó 
sroa — z okrucieństw em .

W yjeżdżała często do najb liższe j 
rioski i tam  zebraw szy  g a rs tk ę  dzie- 
i, p row adziła  j e  do m iejscow ej obo­
zy, karm iła , poiła, o bdarzała  oukier- 
am i, n aw e t ozęsto b ra ła  udział w 
b zabaw ach, b iegała  i goniła  się

z niem i.

Pew nego znów  w ieczora — n a  ta ­
ras ho te lu  „Królowej angielskiej* , gdzie  
sto jące na  sto le  opróżnione bu te lk i, 
różow o w płynęły  na um ysły  b iesia­
dników , dosta ł się obdarty  ślepy g ra ­
je k  z harfą.

Jed en  z m łodzieńców  rozkaza ł kel­
nerow i w yrzuoió stąd  starusaka.

L aja m ilcząo podeszła do niego, 
u ję ła  drżącego staro* rękę, posadziła 
p rzy  stole, kazała nakarm ić do woli, a 
następ n ie  odwieźć sw ym  ekw ipażem  do 
jeg o  sch ron ien ia  żebraczego.

Inn y m  razem  szp icrózga je j zaw io­
d ła  do szp ita la  pokojów kę z* to , iż na 
ozas n ie  m iała  ru rek  gotow ych do je j 
fry zu ry .

W ielbiciele o taczali ją , ja k  zgło 
dniał* m nehy o tw artą  cukiernicę. Kie­
dy u p rzy k rzy ła  sobie ich  n a ta rczy ­
wość, pew nego razu w m aneśu  u jąw ­
szy pod ram ię  garbatego  d io k e ja , rze ­
k ła  do n ich :

— No i czego wy odem nie chcecie? 
P izyszliśo ie  zapóżno, Jo h n  je s t  moim 
przyjsoielem .

A k ied y  spo jrze li na siebie, z u- 
śm ieohem  ironicznym  dodała.

— W ulkan przeoież także posiadł 
W enerę.

Między to zg łodn iałe  stado  w ilków 
dosta ł się przecież i cichy baranek, 
m łodzieniec la t dw udziestu , o tw a- 
rzyosc# i w e jrzen iu  dziew częcia, ka­
d e t siódm ego pu łku  huzarów . Był 
m ałom ów nym , nieśm iałym , leoz do ­
brze wyobow anym  i pow szeohni# łu ­
bianym .

Kiedy koledzy opow iadali sobie mi 
łosne sw e przygody , on m ilczał zw y ­
kle. O jed n e j ty lk o  kobiecie m ówił 
z uw ielbianiem , a tą  kob ietą  była je

go m atka. Lecz żarzące oczy cyrków- 
ki oczarow ały i jego . T rzym ał się za­
wsze na uboczu, podziw iał j ą  w m il­
czeniu, p raw ie upojony czarem  je j pię­
kności, a przeoież p iękna sy rena d o j­
rza ła  go poza w szystk im i i p rzycią­
gnęła  uśm iechem  ozarownym .

Znajom ość ich trw ała , ja k  na  Laję, 
dość długo. Więc też  raz, gdy z iry to ­
w aną by ła  jak im ś drobiazgiem  i s ta ­
nął je j n a  m yśli m łody kadet, oała ich 
znajom ość w ydała je j się bardzo g łu ­
pią. J e s t  ju ż  za s ta rą  na to, ażeby się 
la lką baw ić 1

1 k iedy  zakoohany m łodzian o zw y­
kłej godzin ie w szedł do je j b u d u aru  i 
k ierow ał się na  swe o o iz ien n e  m iej­
soe — na m ały, niski p u f  tu reck i — 
sto jący  p raw ie u je j stóp, n ie dopu­
ściła do tego.

— O, przepraszam ! n ie  tu ta j. P ro ­
szę usiąść na  fo telu  naprzeciw ko m nie, 
m uszę z tobą pow ażniej pom ówić.

M ówiła to, p a trząc  na  n iego z zim ­
nym, spokojnym  aśm ieohem .

On zaskoczony tern n iespodziew a­
nie s ta ł i słuohał je j  p rzestraszo n y  i 
ździw iony.

— Czego chcę, powiem  ci krótko i 
węzłow ato. Oto stosunek  nasz musi 
się skończyć; j a  chcę się od oiebie u- 
wolnió.

— Lajo — odezw ał się kadet, a 
głos m u z tru d n o śc ią  praeohodził przez 
gard ło , tw arz  by ła  oblana p u rp u rą  — 
L ajo , co się z to b ą  sta ło ?

L aja  w straąsn ę ła  sw ą p iękną g łó ­
w ką :

— Nio, ty lk o  słodyczą jes tem  ju ż  
przesycona; tę sk n ię  za  czem ś odurza- 
jąoem  i ty ram zu jącem  — ty  p rzeo iei 
mi tego  n ie  daez, lalko oukrow al Z re­

sz tą  stosunek  nasz n ie ma żadnego 
senaU. Ja  po trzebu ję p ien ię izy, ekw i- 
paży, toaie t. Sześć m iesięcy nas/.e; 
znajom ości by ły  ty lko  poezyą, je s t  
ozas zacząo żyć prozą. Ż ału ję , iż tak  
się stać  m usi, ale oóż — nio na to  nie 
poradzę.

U jęła jeg o  zim ną, d rżą ą rękę i m ó­
w iła d a le j :

— Tylko n ie  b ierz tego  zby tn io  
do seroa, n iew arto  I W szystko na św ię­
cie — m am idło; m iłość ;&kże. D zisiaj 
je s t  tak, ju tro  inaczej. D zisiaj ko o h asi 
m nie m oże jeszcze, ju tro  zapom inasz 
m oże mojego im ienia. Zobaczysz, tak  
to  je s t  na świecie. Bądź ro z są in y .

M iodzienieo podniósł na  n ią  sw ój- 
sm utny  wzrok.

— Dla oiebie je s t  to  niczem , dla 
m nie w szystk iem . Ty m e kochałaś 
n igdy , j a  prócz oiebie nie koohałem  
żadnej kobiety, ty lko  m atkę moją, a i 
o te j p rzy  tobie zapom niałem .

— A więo w rócisz do m ej. Ons oi 
p rzebaczy , p o c ie sz y ; m ówiłeś mi czę­
sto, iż je s t  tak  dobrą, ezlaohefcną sre ­
brnow łosą m atroną . A ja  czem je s tem ?  
U rodzoną w nędzy, w yszm inkow aną 
cy rków ką!...

Zam ilkła. S kubała bezm yślnie fa ł­
dy  sukn i, w reszcie tw arzyczka je j 
p rzed łu ży ła  się przeoiągłem  ziew a­
niem .

Młody kade t, chw iejąc się na  no­
gach, pocaął szukać czapki, n ie w idząc 
je j leżącej pod ręką, coś zaszep ta ł 
ja k b y  słowo pożegnania, u k łon ił s ię  i 
w yszedł.

L aja rzuoila się na  kanapę 1 wes­
tch n ien ie  b ig i w yszło z je j  piersi. 
Miała uczuoie, jak b y  zrzuciła  z siebie 
sukn ię  n iew ygodną i m elub ianą.

W ieczorem  w idziała  go w cy .k u  
n a  zw ykłem  jeg o  m iejscu. Był jeszcze 
sm u tn ie jszy  i je tzeze b ledszy  niż zw y­
kle.

— B iedny — pom yślała — kochał 
m n ie! Zerw anie nasza beli go trochę, 
ale — zapom ni...

I k iedy po pow rocie do domu pa­
liła  zeschłe kw iaty  i lis ty  odebrane 
od niego, zdaw ało je j się, iż sam a tro ­
chę cierpi.

N azaju trz  rano g d y  służąca podała 
jej do łó ka św ieże dzienn ik i, w zrok 
je j uderzy ła  d u iem i lite ram i w y d ru ­
kow ana „W iadom ość senzaoyjna*. W ia­
domość 0W3i g łosiła  o sam obójstw ie 
pow szeohnie łubianego L udw ika v. 
EU enberg, m łodego k ad e ta  siódm ego 
pułku huzarów .

D ziennik  w ypadł je j z ręki.
D reszcze p rzeb iegały  je j ciało, o- 

garnęło  ją  uczuoie strachu . S k u liła  się, 
p rzym knęła oczy i w tym  cichym  pół­
śnie, jak  w izye przesuw ały  się przed 
n ią  obrazy  i w spom nienia z całego 
życia.

Była zaw sze jak b y  z łą  gw iazdą  ka­
żdego, k to  się z jak im kolw iek  uczu­
ciem zbliży ł do niej.

N arodziny  je j  m atka p rzyp łao iła  
życiem . Kiedy m iała la t dziesięć, ką- 
piąo się w rzece poohw yoona została 
w irem  wody. B ra t je j  s ta rsz y  skoczył 
za  n ią  i po dłngioh śm iertelnyoh  w y­
siłkach  u ra tow ał, leoz n a  d ru g i dzień  
zapad ł n a  zapalen ie p łuc i ósm ego 
d n ia  ju ż  n ie  żył

Ona w yrosła, s ta ła  się p ięk n ą  i — 
spadła w przepaść.

D*vaj bracia kochający  się bardao, 
p rzez n ią  sta li się n iep rze jednanym i i 
śm iertelnym i w ro g am i; z ciem nego

k ą ta  poko ju  w yzierała  ku  n ie j b lada 
tw arz  ro tm is trza  le jb  gw ardy i, a p rz e ­
strzelonej p ie rs i ciekłe p u rp u ro w a s tru ­
g a  krw i. A ci w szyscy m ni, w szysoy, 
w reszcie i ten  z tw arry o zk ą  i w ejrze­
niem  dziew częcia...

D rżała na oaiem  ciele, ohciała k rzy ­
czeć, głos je j zam arł w g ard le . Ni* 
by ła w stan ie się ruszyć.

W  podnieconym  um yśle oaarne, 
s traszne  w spom nienia o lbrzym iały  i 
p rze raża ły  j ą  sw ą potw ornością .

Tak ju ż  w idać być m u s i! m usi być 
przekleństw em  każdego, k to  się do m ej 
zbliży , k to  ją  zechoe pokoohać!

D otychczas nie kochała n igdy , ni 
m atk i, n i b ra ta , n i kochanków . Zda­
wało je j  się, iż  oi w ielbioiele ta k  do

1'e j is to ty  należą, jak  do to a le ty  b ry - 
sn ty , koronki, jedw abie .

D otyohczas nie ozuła do nikogo 
ohoćby przyw iązan ia , oprócz tow arzy ­
sza sw ych tryum fów  arabozyka Cha- 
ro lda.

Cały dzień  aost&łt. w  łóżku. D o­
piero nad  w ieoaorem  poozęła się ub ie­
ra ć ;  ozuła się śm ierte ln ie  znużoną, 
w yozerpaną, a  jed n ak że  m usi dziś byó
w oyrku.

W sta jn i C harold, o g ie r ślicznej 
karej m aści z b ia łą  gw iazdką na oao- 
le, p rzy w ita ł ją  radosnem  rżeniem .

1 on był do n ie j p rzyw iązany  ja k  
ludz ie .

Głaskała, pieśeiła, p rz y tu la ła  gło*
wą do jeg o  karku . N ieznane do tąd  
serdeozne uczucie ow ładnęło  je j  ser­
cem, zdaw ało  je j  się, iż koń  to  p rze­
czuł i sw e rozum ne i ja k b y  zdsłwio* 
w ionę oczy ku niej obracał.

Poszła do u b ie ra ln i i zaozęła się 
wolno i s ta ran n ie  ubierać. C hciała być

Płótna rumburskie, irlandzkie i holenderskie, Stołową bieliznę, Szyfony, M IK O Ł A J L U D W IG  
Szirtingi, Dymki, Chustki do nosa płócienne poh ca najtaniej i,wó« pi.. n.rya.bi i. s.

Nowości z konfekcyi na wiosnę poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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jso liaó  n a  R ivierq, wriąo w yjeżdża, a 
■ •stępow ać go m a m in io W  Balfonr.

* *d p rzy  w ódzcy urnędow aj p o lity ­
k i  ang ielsk iej z  L o n d y n u  w c h w li, 
g d y  ty le  isk ier g roźnych  tli  j u i  pod 
pop ołsm  w  E urop ie, Azyi i 1  meryce, 
Kiady dzie je  A nglii p rzeb y w ają  ohw - 
lą  a syjtrj tyozr.%, m usi w yw ołać p e­
w na zam ieszkę w  nkoyi po lityków  
wie! obryLińskich. Kiedy s tan  rzeozy 
w y: ig a  czuw ania n ad  każdym  pod- 
m u Kem w ia tru  po litycznego , k iedy  
akc a rz ąd u  m usi być sk o n cen tro w a­
n ą  i n ieraz  b łyskaw iczn ie szybką, nie- 
obs nośoi S aliburyego w Lonc.yr.ie 
la d  e n ie  zastąp ią  te leg ra fy  i tele- 
fon . I tak  m ogłoby się w ydaw ać o- 
s ta  oznie, że w yjazd  S alisburyego  
j e r 1 w stępem  do je g o  dym isyi.

Dyplom aoya rosy jska  zw ^oięża z 
szybkością , m e tn a  pow.edzieo, godną 
doby pary  i e lek try k . K iedy Zino- 
w iew  poufnie podniósł w K o n stan ty ­
nopolu  k an d y d a tu rą  ks. Jerzego  g re ­
ckiego, podniosły  żyw y p ro te s t dzien ­
n ik i prusz ie , zw łaszcza p ó łu rzą d o w e ; 
teksi.m o p o stąp iły  półurządow e orga­
n a  austro -w ęgiersk ie , pow ołując się 
n a  o s ta tn ie  um ow y m iędzyns rodowe. 
W cz r  i j  zaznaczyliśm y, źe jeszcze n ie ­
w iadom o urzędow o, czy br. Gołuchow - 
zk i godzi się na  w niosek  rosy jsk i, ale 
sp raw ę g u b ern a to ra  K rety  m ożna u- 
wa*aó już r a  za ła tw ioną, to  dzisiaj 
n ać rh o d z i z Rzym u po tw ierdzen ie  u- 
ra ą  lowe. W izb ie  posłów bow iem  o- 
św.&dczył w czoraj podsek re tarz  stanu  
B onui, i i  rząd  w łosk i p rzyohy ln ie  
p rzy jm ie  k an d y d a tu rą  ks. Jerzego  
g reck iego  na gubernato ra  K rety , p r a ­
g n ie  ato li, aby było  p o ro zu m ien ie  i 
sg o d a  m iądzy w szystk iem i m o cars t­
w am i we w szystk ioh  spraw aoh w sch o ­
dni h, g d y i  to  porozum ienie je s t n»j 
s iln ie jszą  gw aranoyą pokoju . W kwe- 
aty i k an d y d a tu ry  ks. Jerzeg o  do po- 
r c i  m ica a w zaiem nego m ocarstw  <lo- 
tyohozas jeszcze m e  przyszło , ale te*, 
n ie postaw iono dotyonozas żadnej in ­
nej k an d y d a tu ry . M ocarstw a s ta ra ją  
sią uozym ó zadość żyozeniom  l i duo- 
śoi l .r e ty  i zaprow adzić na niej rząH 
■tały, silny , dążąoy do u trzy m an ia  
poko ju  na  w yspie.

O bierzm y to ośw iadczenie w łoskie 
go m in is tra  spraw  zag r. z pow ijaków  
niby dyplom atycznych , a obaozymy, 
ta  W łochy, a wiąo całe tró jprzym ie- 
/* •  godzi sią na  w niosek rosy jsk i 
K iedy pism a p ra sk ie  oponow ały, rząd  
iyn zasem zapew nił w P ete rsb u rg u  o 
\w r ej uległości, a h r. Gołuohowski 
nie m ógł staw iać oporu, gdy  W łooky 
odraza byty za k an d y d a tu rą  ks. Je rze-

{o, a zrywa* zgody n ie  m ógł tw órca 
oncertu  europejskiego, skoro n ie  m y­

śl] orążem  poprzeć swego zap atry w a­
ni*, na p raw ie  m iądzynarodow em  o- 
par ig i .  F rancya idzie  za Rosyą, An­
glia za* od początku pop iera ła  k an d y ­
d a tu rą  k*. Jerzego  i popiera w niosek 
■wago arcy wroga, chcąc z jednać so­
bie Greków. W ozorajsze ośw iadczenie 
g ab in e tu  w łoskiego tern bardziej u- 
a e r ia , iż  w niem , przvna, m niej wedle 
treśo i te legram u, ani słów kiem  nie 
w spom niano o su łtan ie , ja k  g d jo y  z 
gótry postanow iono, n ie  dbać o jego  
opór. G dyby su łtan  ju ż  zan ie  b a ł  o 
poro , to  by łby  w y raźn ie  podniósł p. 
Boj.ni.

llok tem u  Anglia m arzy ła o zabo- 
n e  Krety, tego  ki neza do C zarnego mo­
rz a  i do kana tu  Sueskiogo, pani w szyst­
k ich  w sohodnioh aatok  Śródziem nego 
m orza Później m arzyła, że sią je j  uda 
aa jąć na  s ta łe  ja k i skraw ek tej n iezm ier­
n ie  w ażnej pod w zglądem  politycznym  
i  stra teg iczn y m  w yspy. I w szystk ie  te 
m arzen ia  p ry s ły  ja k  óudna bańka m y­
dlana. Rosya ustanaw ia  na Kreoie

da i  bardzo piąkną. W łożyła b iały  a- 
k s* - B i tn y  k o s ty n m ; rozpuszczone w ło­
ży n ak ry ła  m ałą akaam itoą czapeczką.

Na kom a kazała  w łożyć ko sz to ­
wną, srebrem  okuw aną uprząż. U p rjąż  
ta  kosztow ała ją  ty lk o  jed n o  słówko, 
je d rn  uśm iech, a je d e n  z k siążą t zio- 
i y l  drogooenną pam iątką  ro d z in n ą  n 
stóp  j%|.

Cały personal cyrkow y by ł w niej 
zakochany, począw szy od Franonza 
■iłaoaa, akończyw szy r a  k arle  i k lo ­
wnie.

Gdy u k iz a ła  sią na ko ry tarzu , wazy- 
*oy pospieszyli j ą  pow itać.

P stro  ub rany  żongler indy jsk i rąoe 
je ;  okryw ał pocałunkam i, w ypaoybowa- 
n y  „A ugustę" posp ieszył drzw i przed 
n ią  o tw orzyć.

K w adrans najm niej trw a ły  ok la­
sk i p rzy  ukazan iu  *ią je j na a re ­
n ie ;  tryum fu jąca  spoglądała n a  tłum  
ludzki.

W ielka loża by ła i dziś zą ją ta  przez 
oficerów siódm ego pu łku  huzarów , b ra ­
kow ało ty lko  m łodego kadeta. W zrok 
ioh zdaw ał je;; sią py tać :

— L a jo , L a jo , k tó ry  bądzie na 
stąp o ą?

W innych  lożach siedzieli a ry s to ­
k raci, przew ażnie łysi, bezząbni, k ładli 
po  dw ie pary  szk ie ł na  oczy, ażeby 
ty lko  w idzieć ją  lepiej.

Tu i ow dzie pochylały  sią ku sobie 
g łow y, a L ają  dochodziły  raz  po raz 
p o je iy ń cz e  w y ra z y :

— To przez n ią —przez n ią  sią za­
strze lił.

N iektórzy pa trzy li na  n ią w zrokiem  
oburzen ia  i przerażenia, przew ażnie je ­
d n ak  chłód je j  i obojątnosć im ponow a 
ly  tłumom.

O rk iestra  za in tonow ała m azurka. — 
C yrków ka parą  razy  stem pa objechała 
areną, następn ie  zaczęła popisy wyższej 
szko ły  ja zd y  ze zrąoznośoią i wdzię- 
kiem  sobie ty lko  właściw ym. P rzy  cią­
g ły ch  okiM kaoh program  zbliża ł sią  ku 
końcow i. Koń, w spiąw szy  sią n a  ty l­
n y ch  nogach, m iał jeszoze upaśó na 
ko lana, składająo w ten  sposób ukłon 
pnbliosnośoi.

C harold stan ą ł dąba, L aja n ie  po­
zw oliła  m u jed n ak  spuśoió sią na ko­
lan a . Dająo m u razy  szpiorózgą, silnie 
to gała euglam i.

sw ego kandydata , to  znaozy, że Ro­
sya j% opanuje, chociaż n ie p rzy łą ­
czy do sw oich n iezm iernych  posia 
dłośoi.

Zaw ód nadzie i tak  piąknyoh by ­
wa boleśn iejszy  od u tra ty  ozegoś, go 
sią ju ż  miało w rąku . Ale p rzed  u- 
tra tą  tak  ogrom ną, ja k a  zag raża  Anglii 
w Chinach, m usrą spełznąć na  niozem 
w szelkie najg łębsze se n tj m entalizm y. 
W łaściw ie mimo m nóstw a telegram ów  
nie w iem y, oo sią dzieje  z żądaniem  
rosy jsk iem  w ystosow anem  do rządu  
chińsk iego , aby Chiny odstąp iły  jej 
P o rt A rtu ra  i Talienw an pod tym i sa­
mymi w arunkam i, pod jak iem i Niem­
com Kiaoozau odstąp iły  tudzież  aby 
nadały  Rosy i praw o budow ania kolei 
z P ę tan y , st&oyi kolei M andżurskiej, 
do P ortu  A rtu ra  i do M ukdeuu, stolioy 
M andżuryi ch ińsk iej. W razi* opora 
m iała Rosya zagrozić, że w yssie woj 
ska do M andżuryi. Pomim o zap y tań  w 
parlam enoie, jak  sią m a ta  spraw a, 
rząd  angielski n ie  dał żadnej odpo­
wiedzi. Zdaje sią tedy , iż rzecz ma sią 
tak  w iatooie, jak  te leg ram y  doniosły; 
a dalej, że Chiny godzą sią na w ypu­
szczenie Rosy i o wy oh dw óch portów 
na 99 la t w dzierżaw ą, ^ tó ra  n a tu ra l­
nie Dądzie wrąoz zaborem . Dzienniki 
n ie  u k ry w a  ą obaw y, że ohodzi tu  o 
spraw ą, n ieskończen ie w ażną d la  rasy  
angielskiej w dalek ie  poko iem a; rząd  
zaś w idocznie n ie  wie, co osymó.

N iespełna dw a tygodn ie  tem u a n ­
g ie lska  Izba posłów, za a j roba tą  rządu, 
jednog łośn ie  uchw aliła, rezuluoyą tej 
treści, że u trzy m an ie  n iepodległości i 
n ie ty k a lm  śoi C hin je s t  d la hand lu  i 
w pływ u A nglii spraw ą żyw otną. W sze­
lako rezoluoya ta  ju ż  przed  je j uchw a­
leniem  by ła  p rzedzio row ana sku tk iem  
w ypuszczenia Kiaoczau N iem com ; d ra  
g ą  d z iu rą  byłoby w ypuszczenie Portu  
A rtu ra i T a lirn w  inu Rosyanom . Otóż 
politycy angielsoy z obozu liberalnego, 
począli ową rezolucyą dośó luźnie  tłu- 
m aozyó tak , źe te ry to ry a ln a  n ie ty k a l­
ność Chin j e s t  izeo zą  obo jątną  dla 
A nglii, a że żyw otną dla A nglii sp ra  
wą je s t  n ie tykalność  praw  je j handlo- 
wyon. N iechaj sią Rosya ro zszerza ; 
n ie  m asz w tem  nio grożn> go. N iebez- 
bezpieczeństw o tkw i n ie  w o tw arc ia  
s tro n  jeszcze n ierozw in ię tyah , ale w o- 
tpozentn  ich roga tkam i taryfow em i. 
Ż yw otnym  in teresem  je s t  po lity k a  
„bram  o tw arty ch 1'. A nglia pow inna 
p rzedew szystk iem  uzyskać od Rosyi 
zapew nienie, że n a  obszarach, k tó re  
zagarn ie , swobodzie handlow ej A nglii 
żadnyoh prstei kód staw iaó m e bądzie.

Zw olennicy energ iczn ie jszej p o lity ­
ki odpow iadają na  te  w yw ody, że za­
pew nienia, choćby w najściślejszej for­
mie złożone, n a  nio sią n ie zdadzą. 
W szakże w trak tac ie  berlińsk im  z  r. 
1878 Rosya ośw iadczyła, że z B atum u 
(na C zarnrm  m orzu) p o rt w olny uozy- 
ni, aliści w  k ilka  la t potem  s a n a  sią 
zw olniła od tego  zobow iązania. 2e An­
g lii n ie zależy nr. te ry to ry a ln e j całości 
Chin, to  jn ż  niedaw no tem a p rzy zn ał 
m in ister Balfonr, n ie  zaprreozająo  a to ­
li,, że ze sp raw ą tą  r.m otane są inno 
in te re ia , tak  w aine , iżby  m ogły posłu ­
żyć naw  <t za podstaw ą p o lity k i wo 
jen n e j.

Rosyi ohodzi o s ta łe  ufundow anie 
kol i S ybirsk ie j tak , aby na n ią  zw ró 
cić m ożna znaozną część handlu  św ia 
te , tj. w ydrzeć go  z pod fak tycznego 
m onopolu Anglii, i zadać je j tera oios 
strasz liw y . D latego kolej Hybirską n a­
leży doprow adzić do portów  n iezam ar­
zających w zim ie. Takim i portam i są 
P o rt A rtn ra i T alienw an, ale są t e i  
one za daleko na  po łudn ie w y sn n ią te ; 
R o s ja  m asi dla w łasnego oelu za­
brać M andżuryą ohińską i półw ysep

— H oppla, h opp la l Wyżej jeszcze 
C haro ldzie l — naw oływ ała.

Koń żachał sią, op ierał, lecz L aja 
ciągnąła cugle żelazną d łonią, p o sta ­
wa jego staw ała sią p raw ie pionow ą, 
a I  aia ciągle ścieśniała. Oczy je j ża­
rzy ły  sią ogniem , tw arz  pokryw ał ru  
m ieaieo gorący , śm iała sią głośno, aer- 
dooznie.

Publiczność h a łaso w ała , d y rek to r 
p rz e ra żo ry , n ie w iedeąo, oo czynić, 
w szedł do areny  i wolał! po fran- 
o u sk n :

— A n et, mademo.nelle, asset.
L aja przeoież n ie słyszała  nio, eu- 

g le  ściągała, konia okładała szpicruitgą. 
W tem  nogi z siodła osw obodziła.... 
Miądzy pnblioznoBCią zaleg ła naraz  
g robow a cisza. Zwerzą, całe potem  o- 
h.ane, zaoząło ju z  trac ić  rów now agą 
i jak iiu ś  w ysiłkiem  dziw nym  skoczyło 
w bok. L aja p izy  tym  niespodz.cw a­
nym  ru ch u  padła na piasek, lecz w tej 
że obwili b iedny C harold ru n ą ł koło 
n iej.

Publiczność, tam ując  oddech, b iegła 
do areny.

Na żółtym  p iask u  leżała L aja z o- 
czym a zam kniątem i, bez ruchu, p rze ­
cież z uśm iechem  na tw arzy  Służba 
p rzeniosła j ą  do ub iera lm .

Kiedy zaoząto ją  rozbierać, zdaw ała 
sią pow racać do przytom ności. P rzy  
w ełany lekarz n ie  zna lazł n ic groźne 
go, opróoe k ilk a  obrażeń  n i  p iąknem  
ciele.

Za k ilka  chw il odzyskała św iado 
m ość rzeozy.

— A C narold? gdzie  je s t  Charold — 
pytała.

— Złam ał sobie kark , m nsiano go 
zastrze lić  — odpow iedziano.

G łąbokie, oiążkie w estchnien ie unio­
sło je j pierś. Z ałam ała rąoe i rz ek ła  
głosem  ponurym  i sm u tn y m :

— N aturalnie, źe zg inął Pow innam  
była o tem  naprzód wiedzieć, pizeoież 
m nie kochał! Tylko m nie n ig d y  nio 
sią n ie  s tan ie  I C hyba ezarow nicą j e ­
stem ... AchI w strą tn ą  je s te m !..

P rzy k ry ła  oczy rękom a, a po p rzez  
je j paloe pooząły spływ aó łzy...

Korei. W tedy  kolej S yb irska  o trzym a 
sta łe  oparo ie , a  p o lity k a  R osyi nie­
w zruszoną oraz podstaw ą po lityczną 
i s tra te g ic z n ą , ozem by oraz Japonia 
by ła  zam kniątą . A siła angielska we 
w schodniej Azyi n ie dorów na obecnie 
sile rosy jsk iej. W praw dzie posiada tam  
A nglia (w raz z  rezerw ą w H ongkongu) 
87 okrątów  w ojennych, Rosya zaś ty l­
ko 21, al» oząśó okrątów  angielsk ich  
je s t bardzo  s ta ia , i je s t  ty lko  jed en  
pancern ik  bojow y, tak, że fak tyoznie 
po tągą okrątów  i a rty le ry i flota rosy j­
ska góru je  tam  nad  angielską

W praw dzie wysłała, tam  A nglia j e ­
szoze dw a pancern ik i bojowe i dwa 
k rążo w n ik i I  k lasy , ale i tem  jeszoze 
n ie dorów nyw a Rosyanom . Jed en  z 
twoh pancerników  n strząg ł by ł w k a­
nale Sneskim , a wiąo na przyszłość 
w ielk ie ok rę ty  ang ie lsk ie  będą m u s ia ­
ły  iść drogą naokoło A fryki. N sdto 
m oże Rosya, bezpieczna ze strony  
Niemiec, D anii i Szweoyi, w ysłać do 
Azyi w schodniej oałą sw oją flotą b a ł­
tycką, tj. ośm p an cern ik a*  bojow ych i 
dz ewiąć krążow ników  I  k lasy  — ty le  
A aglia n ie  zdoła w ysłać z  kanału  Ka- 
let&ńskiego i z Śródziem nego m orza, 
aby m e osłabić sią wobeo Franoyi.

A nglia zbro i sią z całą forsą. Ns 
rok 1898/99 w yznaczyła w budżecie 
23,800.000 fst. na flotą, a razem  na 
flo tą  i arm ią  (z wy łączeń-em  arm ii w 
Indyaoh, k tó rą budżet in d y jsk i opłaca) 
48 m ilionów  fst. — tj. p ięćse t m ilionów 
guldenów . Ale owooe ty  oh olbrzym ioh 
w ydatków  dopiero sią okażą. D zisiaj 
Rosya stanow czo p rzem aga we wscho­
dniej A syi na  m orzu — nie mówiąo 
ju ż  o je j siłach lądow ych tam że. 
W ogóle coraz ja śn ie j m usi poznró  An­
glia, oo ju ż  daw no w słynnych także 
w Anglii b roszurach  sw oich w ykazy­
wał dep. Popow ski, że siły  je j m e do­
rów nają jn ż  je j obszarom  i p re ten - 
syom  Trudno o sym ptom  groźniejszy. 
Czy m a ebeonie Angl a tak ion  mąźów, 
jak  p rzed  stu  la ty , g dy  ją  zniw eczyć, 
bo od h an d ln  z lądem  europejskim  
w ykluczyć postanow ił Napoleon, i osy 
tak  sią w końon pom yślnie złożą dla 
Anglii sto sunk i jak  wówozas — to sią 
okaże. Na raz ie  mężów takioh n ie  wi­
dać ; n ie  są n im i an i Hi lisb ery , ani 
B alfonr, an i naw et C ham berlain — 
przyjaciół zaś an i pom iędzy p ań stw a­
mi an i pom iądzy ladam i A nglia woale 
n ie posiada.

I kolonii polskiej w P o p
piszą do p e tersbu rsk iego  jKraju:

W tyoh d n iach  odbył sią aw ykły  
doroczny konoert na korzyść s to w a­
rzyszen ia  polskiej noząeej sią m ło­
dzieży: „Spójnia". K onoert ten  cieszy 

Ten doroczny konoert j e s t  jednem  
z g łów nych źródeł dochodów stow a­
rzyszen ia , sk ładki członków  bowiem  
są niew ysokie, obliczone n a  ohndą k a ­
są studencką

Siedlisko „Spójni" mieśoi rią  p rzy  
plaou Sorbony. J e s t  tc  szkolne ogn i­
sko Paryża, seroe „dzielnioy ła c iń ­
sk iej". U niw ersy tet, akadem ie, w szy ­
stk ie  w yższe szkoły  rozsiad ły  sią w

fobliżu, zaś o k ilka  kroków  bulw ar 
w. M ichała, w  studenckiem  narzeczu  

zw any „BouPMiohóm", szum i i huczy 
wesołem  życiem . Od nerożnyoh ka­
w iarn i, zapełn ionych  od ran a  do wie­
czora burzliw ą m łoaziożą, idą  odgłosy 
śm iechów  i naw oływ ań...

P y tam  odźw iernego o drogą.
— S tudenci polsoy? Na d rąg iem  

p iętrze. Jeżeli drzw i są za m k rią te , to  
lucz pan  znajdzie  pod słom ianką. 

D rzw i są is to tn ie  zam km ąte , za 
czynam  wiąc poszukiw ania pod sło 
m ianką. Jednooześnie zaś przyohodzi 
m i do g łow y m yśl, że Spójnia" w i­
docznie rozboju sią n ie  łąka. Leoz oto 
dostają  s ą do w n ą traa . B ardzo miły, 
ja sn y  pokój, pośrodku stó ł, n ak ry ty  
g ranatow em  suknem , w kątach  szafy 
z książkam i i półki z dziennikam i. 
B iblio teka liczy  okcło tysiąoa tom ów, 
pism  przyohudai trzydzieśo j. Z głów nej 
soiany Mickiewicz, odb ity  w doskona­
łej, w ielkiej fo tografii, p a trzy  życzli­
w ie a pow ażnie, jak b y  lozrzew niony, 
że m łodzież, k tó rą  t,yle ukoohał, żyw i 
dlań knLt zaw sze jednakow y.

G łów nym  oelem stow arzyszen ia

1'e s t  w zajem na pomoo, udzielan ie  osłon­
om  pożyczek, przedew szystk iem  na 

opłatą wpisów, a je ś li s tan  kasy po­
zw ala i na  po trzeb y  osobiste . Próoz 
tego  „S pójnia" u rząd za  od czasu do 
o sa iu  d la swych członków  odczyty  i 
pogadanki. P rzychód roczny wynosi 
około 2 ty s . franków , w ydatk i ty leż. 
Członków je s t  ozterdziestn  k ilku , s w 
tej liczbie k ilka  kobiet, bo „Spójnia" 
i płoi nadobnej gośoinne o tw iera  p o d ­
woje.

C zyteln ia o tw artą  j e s t  d la  w szy st­
k ich  Polaków, bez w zglądu czy są 
członkam i stow arzyszen ia  lub  m e. W  
liście członków  nonorow yoh m iądzy  
innym i znalazłem  nazw iska pp. Dn- 
ohińskiej, T. T. Jeaa, W ład. M ickiew i­
cza, Lacroiz-K rzyżanowsK iego, d ra  Z. 
K ra nsztyka.

f r n  S tanisław  Badeni, syn  Mar­
szałka Galioyi, odbyw ający w P aryżu  
stu d y a  w Akadem ii n au k  politycznych , 
m iał n iedaw no odozyt w T ow arzyst­
w ie daw nych i obeonyoh uczniów  te j ­
że szkoły. Młody p re leg en t w yg łosił 
w yczerpu jący  re fe ra t o kw esty i ru - 
sińsk ie j, dochodząo do w niosku, ża 
w spólne in te re sy  Polaków  i R usinów  
w Galioyi pozw alają  n a  w zajem ne p o ­
rozum ienie nią, zaś n ieto rya o sta tn ich  
la t  upow ażnia do p rzy p rszo zen ia , że 
na dredze w zajem nych ustąp rh*  i 
kom prom isów, obydw ie s tro n y  ro z ­
w iążą kw estyą w duohu zupełnego  
rów noupraw nien ia dw óch szezepcw 
pokrew nyoh. O dczyt swój p. B. u z u ­
pełnił h is to rycznym  zarysem  ruchu  
runińskiegó w G alicyi, oraz ch a rak te ­
ry s ty k ą  głów nyoh w spółozeenyoh s tro n ­
n ictw .

Po prrtskoy i, p rzy ją te j głośnym i 
oklaskam i, w yw iązały  sią rozprew y, w 
c iąg a  któryoh zabierali głos p rzed s ta ­
w iciele na jro zm aitszy ch  narodow osoi i 
p arty j polityoznyoh. P rzem aw iali F ra n ­
cuzi, Chorwaci, B ułgarzy W ogóle ze­
b ran ie  było bardzo  ożyw ione.

P. Charles D upuis zam ieśoił w A n- 
nates de V eeole de scieneet poliłiąuet 
obszerny a r ty k u ł o obeonyoh s to sun­
kach polskioh w cesarstw ie rosyjskiem . 
Praoa ta, w ydana rów nież w oddziel­
nej broszurze, odznaoza sią w zglądną 
znajom ością obcego p rzed  m iotu. Znać, 
że au to r przestn ^yow ał w szystk ie  do ­
stępne m a źródła, że s ta ra ł sią zapo­
znać z odnośną lite ra tu rą , o ile  by ła  
mu dostępną. P. D upuis g łów nie opie­
ra  sią w swej praoy n a  książoe Leli- 
w y, w ydanej po frunonsku — poza 
tem  jed n ak  cy tu je  dzieła  A natola Le- 
roy B eaa lie n : „O rosy jsk im  m ęża s ta ­
nu" (M ilutynie) i „O oesarstw ie ro sy j­
skiem ", dalej p. E dw arda M arbeau: 
„Słow ianie i Tentoni* i inne. Praoa p. 
D. stanow i w e współozesnej l i te ra tu ­
rze  franousk iej, tyoząoej sią polskich 
stosunków , sym patyozny  w y ją tek . Zwła- 
szoza w osta tn ioh  ozaasoh n ie  pam ię­
tam , aby k to  in n y  we Franoyi zdobył 
się na rów ną o tw artość , bezstronność i 
uoRoiwośó sądu.

Polskie tow arzystw o  „B ra tn ie j po- 
nfooy" w L yonie ogłosiło swrrje sp ra ­
w ozdanie, dowodaąoe gospodark i sk rzę­
tn e j i og lędnej. Do za rządu  w ybrani 
zostali ponownie pp. Zam łyński, .,ako 
prezes, Sroozyński jak o  k asy e r i Ł u k a­
szew ski jak o  sek re ta rz . Celem tego  to ­
w arzystw a je s t  p rzychodzen ie z po­
mocą Polakom , zam ieszkałym  w  Lyo- 
n is, lub przejeżdżającym  p rzez  to 
ruiasto, Bt°f. Kre.

  -

Sejmik relacyjny.
B rzeżsny  d 14 m aroa.

W p ią tek  odhyło sią tu  na  zap ro ­
szenie posła do Rady p ań s tw a  z gm in 
w iejsk ich  B rzękany Podbajce-R ohatyn  
zgrom adzenie w yborców  w sali Dom u 
kato lick iego . In te lig en cy i p rzybyło  
dośó sporo, w łościan  ze dw ie setk i.

Po w y b ran ia  przew odniczącym  p. 
K azim ierza Traozew skiego, k tó ry  po­
wołał na  sek re ta rzy  pp. M aresza i 
Panlego, opow iedzia ł p. W alew ski 
p rzeb ieg  dwu osta tu ioh  sesyj lu b y

S osłów, w ykazująo, iż o b s tru k c ja  
zięki przedw ozesndm u przez rząd  

zw ołaniu  Izby  posłów  zaraz po w y ­
borach, m ogła doprow adzić do tego, 
iż n as tęp n ie  w prost uniem ożliw  iła o- 
brady i uoŁ wały P rzem ów ienie p. 
W alew skiego było  n ie  ty lk o  wyozer- 
pcjąoe, ale i szczegółow e, poczem  roz 
poozął sią oa/y szereg  in terpelaoyj 
k tó re  ■ rusk iej s trony  przygotow ano .

I tak  n ie jak i S t a  r  u o h uderzy ł 
p rzedew szystk iem  w nu tą , iż p. W a­
lew ski nie pow iedział oo on dobrego 
zrobił d la swego o k rągn  w yborozego, 
— za to  wiąc S taruch  poozął w jliozaó  
or p W alewoki złego uczyn ił z m ia­
no* icie, że w .tą p d  do Koła polskiego, 
że n ie dbał o podn iesien ie  ro ln ictw a 
i aby b rzeźańsk ie  dostało od państw a 
zapom ogą głodową. A w reszcie cofnął 
sią w spom nieniam i tak  bardzo wataoz, 
iż  zaozął aż opow iadać, jak  to z 
krzyw dą Indu odbyły sią w ybory p. W a­
lew skiego.

C iętą StaruoLowi dal odpraw ą po­
seł W alewski, m ówiąc, iż w iną tego, 
że dla ro ln iotw a i w łościan nio o sta­
tn im i czasy pożytecznego w R adzie 
państw a n ie  u ch w alo n o , n ie  ponosi 
Koło p o lsk ie , ale rad y k aln e  p artye , 
k tó re  w ogóle fu n k c jo n o w an ie  p a r la ­
m entu  uniem ożliw iły.

Niem niej bardzo  ostrą  odpraw ą dał 
S taruohow i n astęp n y  mowoa, p. Ba- 
jew ski, k tó ry  po ru sk u  przem aw iał.

Na in te rp e lacy ę  adw. Hohatzla ozy 
Koło polskie dalej będzie  prow adzić  
po lityką w duchu p ro jek tu  ad resu  do 
tro n u  i na  zap y tan ie  ks. rusk iego  Za­
rzyck iego  : ja k  sią poseł z a p a tru je  ne 
spraw ą ekonom icznego podniesien ia 
k ra ju  a m iądzy  innem i także  na sp ra  
w ą u staw y  o spółkach ro lniczych i nn 
kw estyą przym usow ej aseknraoyi — 
odpow iedział dr. W alew ski, że oo do 
politycznego k ie ru n k u  Koła poi., to  
takow e n ie  aboozy z dotychczasow ej 
drogi z spraw ą podniesien ia  ekono­
m icznego i ra ju , a  »w ła.zoza dżw i- 
gm ąoia m ałej i średniei w łasnośoi ro l­
niczej m a zaw sze n a  oku.

W kw esty i spółek rolniozyoh prze­
prow adziło  L>ło polskie obszerną dy- 
sknsyą i p rzyszło  do p rzekonania, że 
spraw a ta  m ogłaby być w  R adzie 
państw a za ła tw io n ą  ty lko  p rzez  w y­
danie ustaw y  ogolnej, t. zw. ram ow ej, 
szczegółowe zaś postanow ienia o spół- 
kaoh ag ra rn y ch  m ogłyby określić do­
piero u staw y  krajow e, biorąo na  w zgląd 
speoyalne stosunk i każdego k ra ju . Co 
do przym usow ej asekuracyi, to  Koło 
polskie ośw iadczyło sią n ie ty lko  za 
nią, ale i w yraziło  po trzebą sp ieszne­
go za ła tw ien ia  tej rz&ozy.

P rzem aw iał jeszcze ^az k t  Z arzy­
cki, w yrażając ju ż  p. W alewskiemu u- 
Zj Ań i i a po odpow iedzi jeszcze  posła 
n a  in te rp e lacy ą  p. re je n ta  M orw itza 
irr sp raw ie  m y t i uw oln ien ia  od nale- 
ły to śo i p rzenośnej spadków  w łośoiań- 
sk ch, k tó ryoh  w artość  ni« p rzew yż­
sza 1,000 zł., na  w niosek w łościanina 
Mroza z Kozłowa, nohw alono p. Wa­
lew skiem u zaufan ie i podziękow anie.

KRONIKA.
Lwów dnia 15 marca.

Zapiski osobiste. N am ii-tn ik  ks. 
Sanguszko wjjsehał 4o G um sisk as kil­
ka dni.

Łe s fe r  k o le jo w y ch  donoszą, że in- 
spsktor kolejowy p. Franoisi.k Ksawery Be­
niowski zt Stanisławowa, mianowany na- 
okelnikisn. staeyi kolejowej tarnowskiej, a

innpektor kolejowy ze Stanisławowa Aleksan­
der Nieduszyński przeniesiony do Lwowa.

Z aręczy n y . W Nowem Siole odbyły 
sif zaręoiyny pasuj Klementyny, córki Jana 
i Eugenii Gnoińskieh z p. Łucjanem Pre- 
kiem, praktykantem namiestnitewa.

W y b ó r uzupełniający jednego człon­
ka rady powiatowej kołomyje' i ej z grupy 
najwyżej opodatkowanych z kategoryi prze­
mysłu i handlu, rozpisało uamiestnietwo na 
dzień 21 kwietnia br.

S ta c ja  telegraficzna. Z dniem 15 
marea br. otwartą zostanie w Torskiera w 
powiecie zaleszosyckim na ezas trwania bu­
dowy kolei z Czortkowa do Zaleezozyk obok 
iotniejąoego tam urzędu pocztowego eta^ya 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

W iosenna  an ra . W Żółkwi pojawiły 
się już skowronki, w lasach pozakwitały 
pierwiosnki a drzewa okrywają się pęerami.

K o lon ie  ro b o tn icze , które z inicja­
tywy dyreztora kolei państwswych p. Wisri- 
bickiego mają być założone pod Lwowem 
dla rzemieślników kniejowych powstaną w 
BrsucLowioa.k, Władze kelejows tam wła­
śnie szukają odpowiedniego miejsca pod do­
my dla przyszłych kolonistów, którzy u- 
myślnymi pociągami będą mogli z Brzucho- 
wie przyjeżdżać na rebotę do Lwowa. Domy 
te będą wynajmywano za czynszem, a po 
pewnej liczbie lat przejdą na własnoin loka­
torów.

W g n iln ie  ż y d o irsk ls j lw o w sk ie j
wre już od kilku tygodni. Według nowo o- 
bowiązujących ustaw ma byó rada kahalna 
powiększona o 9 ezłonkOw. Dziewięć tych 
nowych foteli kahalno-radzieckich chciałaby 
tająó partya postępowych żydów, na której 
czele stoją: Ashrajaze, Lilien, Sokal, Bu-
ber, Tsnner i inni. Postępewoy ci chcieliby 
w zasta/zały ten zbór tchnąć nowe życie, a 
przedewszystkiem zerwać z dotychczasową 
niezupełnie wzorową gospodarką Inowacya 
ta nie podoba się ebecnie rządzącej partyl, 
stara się więc ona wszelkiemi 8’łami prze­
szkodzić wyborowi nowych ludzi do kabału. 
W sobotę wieczorem odbyło się bardzo li­
czne zgromadzenie inteligencji źydowe':iej 
ua k*órem podnoszone poważne zarzuty prze- 
ćiwko obecnemu kahałowi. Przedewezyet- 
kiem zarzucono ma, że za wiele ząjmnje 
się polityką, a wcale nie stara się o moral­
ne i ekonomiozne podniesienie ciemnych mas 
żydowskich, które nadto dzięki dziwnym 
jakimś przepis m rytualnym o wiele wyżej 
eą na rzecz kakału opodatsewane, aniżeli 
bankierzy i adwokcci żydowscy. W końcu 
uchwalono prawie jednogłośnie obecnemu 
kahałowi wyrazić oburzenie.

Siady zbrodni. Przed sześeiu tygodnia­
mi znaleziono w parku łyczakowskim po­
ćwiartowane zwłoki świeżo zamordowanego 
dziecka W kilka dni potem w innem miej- 
seu tego parku znaleziono odciętą rękę d iie- 
cięcą. Wczoraj wieśniaezka z Krzywczyo 
zaa la tła  w gąszczu w lesie Krzywczy ekim 
główkę dzieoke. Rysew twarzy rozpoznać ju ł  
nie było można, gdyż mięśnie pogniły, a 
dolnej ezczęki zupełnie brakło. N a ezaszee 
znaleziono otwór długości około i  ctm. o 
nierównych brzegach, co każ« przypuszczać, 
że śmierć dzieekn nastapiła wskutek uderze­
nia tępem narzędziem.

Ponieważ według domysłów lekarskich 
głewa mus ała leżeć w k zanach ze eześć 
tygodni, zachodzi prawdopodebieńs wo, że 
należy ona do ewege znalezionego w parku 
łyczakowskim tułowia. Jeżeli tak jest, to 
zbrodnia musiała być spełnioną w Krzj- 
wozycaen a zbre iniarz m n iał skrzepły już 
tułów porzucić w parku łyczakowskim, gdyż 
pod tułowiem nie byłe na ziemi żadnych 
śladów krwi. W Krzywczyoaeh zaś chcćby 
i krew była na śniegu, to dotychczas spo- 
strzedz by tego nie można, bo ślady zn - 
knęły wraz ze stopniałym śniegiem. Ener­
giczne śledztwo sądowe jest w toku.

Rekalskcye w ksśetels •* . Zmar­
tw y ch w sta n ia  Pańskiego we Lwowie od­
bywać się będą ed poniedziałku dnia 21 
bm. de piątka 25 włącznie, Cedsiennie od­
prawi się eieka msza św. o godż. 10, po 
niej nauka; o i  godzinie popołudniu koron­
ka i druga nauka; po niej błogosławieństwu 
Przenajśw. Sakramentu. Nauki rekolekcyjne 
miewać będzie o. Łukasz Wronowski.

R o k o l o k o y o d l a  p a n ó w  odbędą 
się w tym reku w S t a r  ej  w s i  pod Brzo­
zowem w kolegium oo. Jezuitów ed 26 
marca wieczorem do 30 marca rano. W 
pierwszym rzędzie na te rekolekeye rozesłał 
zaprozzenia ki. rektor Staro wiejski do Pa­
nów Sodalisów ziemi sanoekiej —  leoz i 
nie Sodalisi uczestniczyć mogą w tyoh reko­
lekcjach, byle by zawczasu nadesłali swoje 
zgłoszenia na rąoe ki. rektora w celu przy­
gotowania odpowiedniego pomieszczenia.

R e k o l e k c j e  w I  oe h  a w i n i c roz- 
poezną nę 18 bm. o 6 godzinie wieczorem 
Będą one trwać dni 8 a przeznaczone Jln 
Sodnlisśw Mnryi i dln panów okolicznych. 
Ktoby sobie żyozył i  dnlnyeL stron brnć 
udział w tyoh rekolekcyncb, raozy łaskawie 
przyjeehaó 18 marca przed wieczorem.

Reformy poentowo zaezynt ą wprost 
tłoosyś się i niebawem aby naeać łub ode­
brać jako prsysyłkę pocztową, będzie potrze­
ba formalne studya edbywaś. Dzięki news 
zaprowadzonej manipulzeyi pocztowej od 1 
lutego zapanował taki chaos, że recepis na 
pakunek dostaje się dziś a pazunka nie 
można odebrać prędzej jak sa 24 godzin.

Teraz znowu pojawił się przepis co do 
posyłek zz zaliczką. Owsż nadawoy takich 
poeyłek obowiązani zą podać kwotę powziąt- 
ku nietylke na adrezis przezyłkowy m lecz 
także wyszczególnić ją w napisie na posył 
ee samej słowami „powziątet . . . .  
-ł. o., wa., przyczem kwotę reńskich
■łowami wypisać należy, bo „zakład poczto­
wy nie przyj maje na siebie odpowiedzial­
ności za kwotę powziątku, jeżeli poeyłka 
z powodu braau odnośnego zapiska na paez- 
ee wydaną będzie adresatowi bez pobrania 
powziątku".

Rabm uek na sam obójcy . W penie 
działek około godziny 3 popołudniu spas ne 
gli przechodnie w górnej części emontarza 
łyczakowskiego starszego, inteligentnego męż- 
oryznę m-rtwego, łażącego twarzą do ziemi 
z rewolwerem, w knrozewo zaciśniętej ręce. 
Dr. Elektorowioz skonstatował samobójstwo, 
dokanane p zynajmnmj przed sześciu godzi­
nami. Denat wymierzył w usta, wskutek 
ez6go knla utkwiła w mózgu, sprowadzając 
natychmiastową śmierć, Zmarły mężczyzna 
około 60-letni, ubrany był elegancka, a z

nieliaznych papierów znalezionych u niege, 
dojść było można, że nazywał sią Banach i 
był plenipotentem w dobrach ks. Sanguszki, 
Powód samobójstwa nieznany. Nn świeżych 
zwłokach samobójcy operował jnż, jsk* > 
stwierdzono, jakii rzezimieszek, ukrsdł mu 
bowiem wierzchnie ekrycie i począł zdejmo­
wać obuwie, ale spłoszony przez kogoś 
umknął, nie zdoławszy wyciągnąć iłetego 
zegarkt, ani też kwoty kilkunastu zł. itora 
u zmarłego znaleziono. Zwłoki samobójcy 
odwieziono do kostnier w szpitala janowskim,

S u b w e n c ja  d la  t s a t r u  h r .  Skarbki.. 
Koiiitet teatralny, zebrany w komplecie poata- 
newił, na wczoraiszem swem posiedzeniu, 
zaproponować radzie m. Lwowa udzie­
lenie dyrekcji teatru hr. Skarbka nad­
zwyczajnej subwencji w wysokości 5000 zł., 
wszakże pod tym warunkiem, że przynaj­
mniej raz w tygodniu dane będzie w tea­
trze przedstawienie z działu poważnej ko- 
medy lub dramatu, oraz że wyjazd trupy 
teatralnej ze Lwowt na prowincję w porze 
letniej zostanie co do czasu ściśle ograni­
czony.

Ton a n y s tw o  p o lite c h n ic z n e  — jak 
świadczy sprawozdanie zarządu jego z esyn 
ności w rekn 1897 — zyskało bardzo wiele 
pod wfględem moralnym przez tc, że w mi­
nionym roka zaczęli się corai liczniej wpi­
sywać na członków górnicy. Jest te fakt 
doKoiły dla łączności ttchnieznyeb eił kra­
jowych. Tym scosobem w niedalekie już 
przyszłości będzie mogła w łonie towarzy- 
rzyatwa powstać sekeya górnioza. Niestety 
w ubiegłym reku nie udało sif jezzeze do 
prowadsić do zjazdów, ua którychby praoo- 
wnioy w jednej gałęzi wiedzy technicznej 
mogli nią z sobą zetknąć i porozumieć. W 
roku 1897 powstał nowy oddział towarzy­
stwa, a to w Stanisławowie. W myśl u- 
ehwał trzeciego zjazdu techników polaki li i 
wedle programu, nakreślonego przez stałą 
delegację trzeciego zjazdu wydało towarzy­
stwo pierwszy weszyt pamiętnika, który w 
przeciwstawieniu do wydawanego przez to­
warzystwo od lat 16 ozasrpisma techniczne- 
go zawieraó ma wyłącznie tylko prace czy­
ste raukowe. Dalsze zuzyty zawieraś będą 
ponadto przegląd rozwoju poszczególnych ga­
łęzi przemysłu, życiorysy saŃużonyeh te­
chników polek. :h i t. d. W roku 1890 wy­
szedł steraniem i asładem towerzTitwr 
obszerny słownik kolejowy, a w roku ubie­
głym prowadziła wybrana na nowo komisja 
słownikowi w dalszym ciągu pracę nad u- 
łoieniem słowników j>oates«gólnych śzinłśw 
techniki.

W roku 1S97 liezyło towarzystw# 687 
ezłonków zwyczajnych, pięcia honorowych i 
sześciu dożywotnich — a w tem ze Lwowa 
257, ze Stanisławowa 51, Stryju. 16, Tar­
nopola 15, Krakowa £4 i t. d. Wedle za­
wodów należy do towarzystwa 210 inżynie­
rów kolejowych, 68 inżynierów krajowych, 
inżynierów prywatnych i fabryoznyeh 44, 
rządowych 81, górników 42, toehników na­
jętych nnncznniem technicznej wiedzy 89, 
architektów i budewniezych 88 i t. d.

Wydział główny towarzystwa prowadsił 
z gminą lwewibą w dalszym eiągu rokowa­
nia o dzierżawę plaou Halickiogo pod bom 
towarzyotwa, zaproponował sześciu członków 
do prejektewentg« kolegium rzeczoznawców 
dla zak-esa eztuk pięknyeb z siedzibą w 
Krakowi;, wnosił petycję za jednolitą szko­
łą średnią i t. d.

C n a  miała dochodu 10.848 złr. a roz­
chodu o 562 złr. mniej, w ozem koszt 
Ceasopitma Technicznego, wrdawantge 
pod redakcją p Paw.ew kiego około 4.000 
zł. Preliminarz na rok 1898 oblicza docho­
dy i wydatki na 7.740 zł. Ceatopismo 
wierało w zobie dezkonale odbitych ryoin w 
1897 r. 128 a tablic 17.

Protezom towarzyetwa był p. L. Gol en- 
tal, Oddzrał przemyzki poi przewodnictwom 
p. K. M nnegr miał 81 oztoakow i 81 ił. 
wydatków, oddział stryjeki pod prsowodni- 
ctwem p. S, Majewskiego 14 ezłonków i 
żndnyoh nio miał wydatków, a oddział ata- 
nisławownki pod przewodnictwom p. K. 8tn- 
kiewieza zawiązał aię depiero u końca ro­
ku 1897.

Doroczne walne agremadzentr oztonkdw 
towarzystwa namnożone jest na środę 24 
b. m. godzinę 6 wloasorom w gmachu lwow­
skiej szkoły realnej.

T ec h n ik  j U bilat. W Przemyślu za­
wiązał eię kemitet z techników złożony, któ­
ry jui wszczął roziogłą akcyę w kraju w 
kołach teehniekich sa uroczystym obchodem 
80-tej reozsiey urodzin em. s . inspektora 
technicznego p. Karola Monnego, teehuika 
cenionego ed lat najdawniejszych dobrego i 
uczynnego kolegi i przełożonego i gerącegt 
patryoty. Uroczysty obchód naznaczony na 
25 bm. ekładaś się będzie u  słożenia ży­
czeń jubilatowi i bankietu wieosereia.

Towarzystwo górnie** ukonstytuo­
wało eię w Kralowie, wybierająo pierw­
szy wydział, w któregp skład weszli pp.: 
H. Kowarzyk jako prezss F. Bartonef jsko 
wiesprezes, A. Folusiewiez jako sskrstarz, 
zaś J. Buoheński, E . Kowarzyk i E. Win- 
dak:ewioz jako wydziałowi N» członków 
komieyi rewizyjnej wybrano pp.: J .  Fried- 
horga. J. Fryta, J. Hromka. Zgromadzenie 
zamianowało Włi.d>sława hr. Zamoyskiego 
z Zakopanego pierwszym honorowym osłon- 
kiem towarzystwa.

Upiększenie dzltwley, a raczą nie- 
upiększeme jsj stenowi obecnie przedmiot 
rozpraw w najwyżezym trybunale nowojor­
skim i temat do śmiechu dla całego miasta 
które się tłoczy w sali sądowej. Rzecz bierze 
początek z anonsu dziennikarskiego. W mie­
ście Denyerze w stenie Colorado miesznała 
panna Helena Brooko, dobrze już przekwi­
tła, ale ciągle marząea o tym jednym i je­
dynym, który jak rycerz z bajki miał się 
psjawić, porwać ją i unieść w zaczarowaną 
krainę, kędy Hymen roztacza swojo euda. 
Marzenis przez wiele lat nie przestawały być 
marzeniami, a ozas na nio niezważający 
rzeźbił na twarzy panny Breoke mnóstwem 
zmarssezek niestarte ślady ewegc pochodu.
W Km przeczytała panna Breoke anons no­
wojorskiego instytutu dermatologicznego, któ­
ry za mierną opłatą „metodą naukową" o- 
bieeywał przywrócić zgubioną młodość ka­
żdemu, ktc się do mego zgłosć Panna Brooko 
tyle ju i wyniosła doświadczenia że wiedziała 
iż wężowy rod mężczyzn do bram raju hy-- 
menowego woli stanowczo zagiądać w towa­
rzystwie twarzyczek gładkich nil pomarizoso- 
nyoh i że niewiasta ^osiadająca jedną z 
tyoh ostataich prawie nie możt mieć nadziei
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■Bekania owego „jedynego*. Ponieważ to 
Plkna Brooke wiedziała, więc z uciechą od- 
■tytała anons dermatologicznego instytutu i 
Pttieila się w podróż do dalekiego Nowego 
“Ortu. Tam zapytała „uozonego* ezyby się

nie dało dla niej zrobić ? Ależ rozumie
żaby się dało. Uczony obieeał ją tak 

Przemodelować, że najlepsi znajomi jej nie 
poznają. Spisano tedy kontrakt, którym in­
stytut zoobowiązał się za opłatą 200 dola­
rów „nieregulameści oblicza, panny Brooke 
■korygować, twarz całą odświeżyć i upię­
kszyć i przywrócić jej stracone młodzieńcze 
kontury."

Po tyeh ogólnych postsnowieniaeh na­
stępowała w kontrakcie typograficzna anato­
mia oblicza kontrahentki z wyliczeniem p'rzy- 
szfyrh reparacyj: pomarszszone czoło należy 
msteez eofnąć tak, aby było wyprężone i aby 
tym sposobem rzęsy mogły się podnieść i 
ułożyć do równaj poziomej linii. Małżowiny 
Uszne mają być zmniejszone tak, aby har­
monizowały z resztą rysów twarzy. Powieki 
■anadto zwisające powinny być również pod­
niesione w górę tak, aby oczy mogły się 
stać większymi i bardziej błyszczącymi. Naj- 
Waiaiejszą rzecz zachowano na koniec: aby 
twarzy nadać nu tylko młodociany wyraz, 
ale i to „cod* figlarnego, ee mężczyzn nie­
zwyciężonym urokiem ku sobie pociąga, zo- 
bowiąiał się instytut kontrakentse swojej 
wyć widrować w bredzie niefałszowany dołe- 
etek. Wssystko to spisano i przyszła kolej 
Ha eperacye. Najprzód wykrojono pannie 
Brooke pasek skóry na eiemieniu i ćcięg- 
nięto brssgi nicią. Bolesne to było, ale czo­
ło się wygładziło, a rzęsy się tak wydłu­
żyły, żt prawie się stykały teraz. Następnie 
modelator instytutu dr. Ntldon ponaciiał 
skórę w kilku miejscach na głowie, za u- 
szyma, na powiekaeh ptd nesem, na nosie 
i wreszcie na brodzie, potem skórę pością- 
t* ł, silnie poklamrował i kazał pannie Brook 
w tym stanie czekać, aż się rany zagoją. 
Po skończonych operacyaoh lekarze orzekli, 
że paeyeitka będzie teraz wyglądała jak 
żwieżo z piany wyszła bogini pięknoćoi, po 
kilkn jednak miesiącaoh przyszła nieszczęsna 
panna do przekonania, że wyłeżyła dużo 
czasu, pieniędzy i cierpliwości na darmo. 
Gili* były przedtem zmarezczki, tam teraz 
pokazała się nitziiosona moc różnych macz­
ków na skórse, linijek i krzyżyków, a cała 
twars wskutek mnóstwa blizn stała się nie 
do panieńskiej, lecz raozej do twarzy nie­
mieckiego bursza podobną. Panna Brooke 
■amiut się stać piękniejszą, znaeznie zbrzy­
dła i wytoczyła instytutowi upiększającemu 
proces o odsskodowanie w kwocit 60.000 
dolarów. Na tym to procesie iowojerskle 
auty tory um weseli sią do rozpnku.

D lld J  w Europie. Rosyjski dziennik 
Kijewlunin  opewisda następującą hieto- 
ryę, riekomo autentyczną, a wyglądającą na 
rozdział prsrgód Robinzona Eruzoe : Człon 
kowie szwedzkiege towarzystwa geologiczne­
go Lindstrem i Tiajnem wybrali się dla 
badań naukowyoh do gubsrnii wyborskiej. 
Mieli zamiar zwiedzić i opisać jedno z je­
zior w okeiioy Perkijarwów. Wziąwszy z 
sobą kilku ludzi, włościan miejscowych, u- 
ezeni udali się na brzeg jeziora, tam zai, 
sbłądziwszy, dostali się w gąszcz, w którym 
zapewne od wieków nie postała noga ludz­
ka. Przedzierając się poprzez gąszcz, geolo­
gowie wydostali się l a  niewielką polankę i 
tu spostrzegli pięć stożkowatych lepianek 
Wysokości wzrostu ludzkiege. Obok jednej z 
nich Lindstrem zauważył jakąś istotę, obrosłą 
włosami, odzianą w skórę sarnią, podobniej- 
izą do małpy, niż do czowieka. Gdy stwe- 
rzenie owo dejrzało zbliżających się ludzi, 
nie neiekło, lecz wyszczerzywszy zęby, po­
częło warczeć. Geologowie zaglądali do 
wnętrza lepianek : sklecone były z gałęzi
■osnowyoh, oblepionych gliną, każda z nich 
miała jedno wejście i w każdej przebywał 
mieszkaniec podobny do wyżej opisanej isto­
ty. Okazało się, że byli to dsioy ladzie. 
Mówić nie nmieii, a ryczeli jak zwierzęta. 
Podawany im ohleb odrzucali, na mięso zać 
rzucali się łapesywie. Zarządzoie postuki­
wania w ich lepiankach nie wykryły ła ­
dnych spzętów ani narzędzi, lecz o dziwę 1 
l  pod wiązki chrustu wysnnęła się książka — 
biblia w języku fińskim. Starzy ludzie utrzy­
mują, że przed 28 laty pewien włościanin, 
niejaki Adelf Penkaja, po śmierci żony 
swej udał się wraz z pięciorgiem drobnyoh 
dzieci do lasu i odtąd przepadły o nim wie­
ści. Wedle przypuszczeń, etary Penkaja u 
marł, a dzieci jego — są to właśnie owi 
dzicy, ns których natknęli się geegolowie 
szwtdzey. Dzikich zostawiono tymczasem 
pod dozorem plęein włościan, wkrótce zać 
mają być prsewiezieni do Wyberga.

Napad. Z Jekaterynofławin pisządo ye- 
tersburkiego K raju : Okolicę tutejszą prze­
m iła  wieść o zuchwałym napadzie na ko­
palnię .Berestewkę*, należącą do gołubew- 
■kiege towarzystwa akoyjnego. Dyrektorem 
tyeh kopalń od para lat był nasz rodak, 
Witold Cismnołoński, młody inżynier gór­
nik. Dem dyrektora t biuro najdują sią w 
znacznej odległości cd miejsea robót. W no­
cy 1 lutego banda zbrojnych rabusiów, nło- 
iena — jak sią domyślają — z 6 ozy 8 
ludzi, napadła na biuro, gdzie mieściła się 
kasa, w ktćrej snajdoWała się znaczna iu- 
ma pieniędzy. Jeden ze stróżów aoenyeh za­
uważył przez okno rabnsićw, gospodaruj ą- 
eyoh koło kasy i etnelił n rewolweru. Ne 
te odpowiedziały ma strzały karabinowa z 
pedwerka. Obudzony strzzłam) dyrektor por­
wał karabin i razem ze ałużąeym epieszył 
■a pomoc ztróżom. Ody drzwi otworzył na 
ganek, huknęło dwa atrsały, od ktćryoh 
Ciemnołońzki padł trapem. Nieboszczyk miał 
* siebie matkę staruszkę i siostrę, a młod- 
mysk braci kształcił w szkołach. T ern  cała 
radlina pozostała bez opiekuna.

Jak z Charkowa donoszą, zpełnisne tam 
w tej samej mlbjsoowoćei 6 bm. nowe mer- 
dtratw* Mordercy szpadli na kupca Mosna- 
Ima, wtażeioiela młyna parowego w Alekaaa- 
droweka, handlującego także wąglem za­
miennym, aamordownli (o  i ehrabowali, a 
■włoki wrzucili de opustezenego ezybu gór 
kiiMfo. Lndnoćd jest przejęte trwogą.

P o se ł przeciw  po lieyantow l. Jek 
telsgrefują z Wiednia polieyant Glss, oska- 
rzeny przez posła eooyalistyeznego Oingra e 
tc, żt ge poturbował w chwili gdy go wy­
nosi ł z izby poselskiej po awanturach w 
dniu 28 listopada, został skazany na dwa 
tygodnie aresztu.

L ab o ra to ry u m  d la  ce lów  d y a g a o -  
zy  le k a rsk ie j.  We wszystkich stolicach 
Europy, jako też i innych większych ogni­
skach cywilizacyi istnieją laboratorya, czyli 
zakłady, w których bywają dokonywane a 
nalizy chemiczne patologicznych produktów, 
tudzież rozbiory mikroskopowe krwi i tka­
nek, a także i badania bakteryologiczne, w 
celu umożliwienia ściśle naukowej dyagnozy 
dla lekarzy. Badania bowiem na podstawie 
najnowszych wyników naukowych i zapomo- 
cą środków, jakioh rozwijająca się w swym 
olbrzymim pochodzie nauka medteyoy obe 
cnie wymaga, nie może być dostępną dla 
wszystkich jej adeptów. Tylko specyalnie ln 
dzi fachowi, poświęcający eię studyom dya­
gnozy lekarskiej, czyli studyom ułatwiają­
cym rozpoznawanie chorób są w możności 
odpowiedzieć tak wielorakim wymaganiom 
chwili ebeciej

Czyż nie są znane ogółowi smntne wy­
niki i następstwa, jakie powoduje mylne 
rozpoznanie, lub też spóźnione rozpoznanie, 
gdy wszelka już pomoc ataje się bezsilną•

Powszechnie rzeczą znaną, że im wcze­
śniej rozptznano chorobę, tern łatwiejsza 
i skuteczniejsza pomoc, umożliwiająca racyo- 
nalne leezenie; we wszystkich chorobach bez 
wyjątku, jakoteż i w zakaźnych, jak tyfus, 
dyfteryu, cholera itd., lub to samo przy no­
wotworach złośliwych, jak rak i inne; tu­
dzież tak często występujące u nas pod roz- 
maitemi formami choroby malaryczne (ma- 
larye), ktćre jedynie przez umiejętne bada­
nie krwi ściśle określonymi być mogą.

Dowiadujemy się, że były asystent kli­
niki lekarskiej uniwersytetu Jagiellońskiego, 
tndzież b. asystent kliniki berlińskiej profe­
sora Gerhardta dr. Kazimierz Werniek'. (syn) 
postanowił wypełnić ten brak odpowiedniego 
zakładu we Lwowie i otwiera przy ul. Pań­
skiej 1. 6 podobne laboratoryum dla celów 
powyżej wskazanych. My z naszego obo­
wiązku dziennikarskiego winuiśmy zareje­
strować ten fukt i życzyć pomyślnego roz 
woju tej nowo powstającej instytucyi ku po­
żytkowi cierpiącej ludzkości.

K oło  ak ad em ick ie  Towarz. szkoły 
ludowej wydało następującą odezwę : Dnia
25 stycznia br. zawiązało się we Lwowie 
akademickie Towarzystwo szkoły ludowej. 
Celem jego jest umożliwienie młodzieży bra­
nia żywszego udziału w akcyi podjętej przez 
Towaizystwo szkoły ludowej. Kraj nasz aby 
mógł się rozwinąć na polu społeczuem, czy 
kulturalnem potrzebuje koniecznie współ­
działania wszystkich sił w kierunkn rozsze­
rzenia oświaty. Powodzenie wszelkiej reformy 
ekonomicznej lub administracyjnej zawarun- 
kowane jest w stopniu lader wysokim od 
światłego zrozumienia tyohże reform wśród 
szerokich mas ladnośei, od jej inteligencji. 
Niedostateczne fundusze krajowe czynią ko­
nieczną pomoc społeczeństwa. A pomoc taka 
tam przodewszystkiem jest wskazana, gdzie 
żywioł polski jest w mniejsznćci, gdzie więo 
łatwo mógłby uledz wynarodowieniu. Młe- 
dsież polska postanowiła wziąć w akoyi tej 
czynny udział. W miarę sił i możności bę­
dzie ona urządzać popularne wykłady i po­
gadanki, zakładać ezytelnie Indowe, przyczy­
niać eię choć w pewnym stopniu do zakła­
dania szkół ludowych ipt.

Oczywiście nie bidzie ona rozszozepiać 
akcyi podjętej przez koła towarzystw, ale 
pójdzie z niemi ręka w rękę w pełnej zgo- 
dnośei i harmonii. Otwiera się tu więc dla 
młodzieży szerokie pole do pracy realnej i 
peżyteczne). Choć siły jej może nie wszyst­
kim powyżej skreślonym zadaniom w zupeł­
ności podołają, to będzie je spełniać w mia­
rę możneśei. Zbyteczna wskazywać na poży­
tek, jaki może wypływać dla oświaty naro­
dowej z takiego współudziału młodzieży; 
wszak jestto rzecz stwierdzona długoletoiem 
doświadczeniem z działalności znanych kolo­
nii uniwersyteckich w Anglii. I  tsm mło­
dzież pracuje nad podniesieniem intelektual- 
nem i moralnem ludu roboczego, a pożytek 
tej pracy przebija się aż nadto w trzeźwem 
i chłodnem rozważaniu własnych potrzeb i 
dążności robotnikó y.

Dlatego sądzimy, że cała młodzież pol­
ska, która chce poprawy stosunków krajo­
wych, poprze nasze usiłowania, nie ograni 
ozająe się przy tern tylko na opłaceniu wkła­
dek, ale biorąo czynny udział w oałej 
akcyi.

Zarząd koła urzęduje w lokalu Czytelni 
akademickiej (ul. Chorążezyzny 1. 11 I. p.)

Członkiem może być każdy. Wkładka 
roczna wynosi członka zwyc ajnogo 1 złr. 
rocznie, członka dożywotniego 20 złr. jedno 
razowo, członka założyciela 100 złr. jedno­
razowo.

(z a rn o h o rs k l  o d d a la ł T o w arz . 
TatrzzU sM i g d  edbędzie doroczne waln* 
zgromadzenie w Kołomyi w niedzielę 27 
bm. o godz. 4 popołudniu w sali Bady po­
wiatowej.

Nowa ustaw a ło w lo ck s  dis kraju
naszego, która pocznie obowiązywać od 26 
marca 1898 wyszła w esobnej odbitce na­
kładem Spółki myśliwskiej „Wisła" i jest 
do nabycia ws wszystkich księgarniach.

N ow a u s taw a  d rogow a która sactęła 
obowiązywać od r. 1898 wraz * rozporzą­
dzeniami a także regulaminem wy kona w- 
•zym, instrnk«yą rachunkowo klasową i se- 
stawieniem przspisów o policyi drogowej, 
dla użyiku zarządów drogowych, delegatów 
i służby drogewej wydsli urzędnicy lw-w- 
skiej Rady pew. Jestto podręeznik bardzo 
umiejętni* iłożony. Nabywać można w 
lwowskiej Radsie powiatowej.

Zamiast w ień ca  na .rumnę ś, p. dy­
rektora Jana Kerekjarty nadesł ł  prof. Wł. 
Maślak w myśl uchwały wydziału koła 
stanisławowskiego towarzystwa nauozycieli 
szkół wyższych 16 zł. na fundację im. 
Adama Miekiewioza.

“W 3 ^ T o o x 3 7 "  

do komisyi szacuukowych podatku 
osobisto - dochodowego.

Kraj. Dy rek oy a sk arb u  rozp isa ła  
w ybory  do kom isyi szacunkow ych po­
datku  osobisto-dochodow ego w  tu te j­
szym  okręgu  adm in istracy jnym , w y­
znaczając do p rzeprow adzen ia tych 
w yborów następ u jące  te rm in y  :

I. Dla w yborów  do miejscowych 
kom isyi szacunkow ych w okręgach 
szaounkow yoh m iasta  Lwów, Kraków,

B rody, Drohófoyoz, H orodenka, Koło- 
m yja z gm iną polityczną W erbiąż n i- 
żny, Nowy Sąoz z gm iną polityozyą 
ZałabińoKe, Podgórze, P rzem yśl, R ze­
szów, Sam bor, S tanisław ów , S try j,
Tarnopol i Tarnów

dla  I  koła wyborców 28 m arca br.
. I I  ,  « 29 n ,
n I I I  „ 30 „ „
II. Dla wyborów do pow iatow ych 

kom isyi szacunkow ych w okręgach 
szso u n k o w y o h ;

1) po w. B rody z w yłączeniem  m ia­
s ta  Brodów,

2) pow. D rohobycz z w yłąozeniem  
m iasta  D rohobycza,

3) pow. H orodenka z w yłąozeniem  
m iasta  H orcdenki,

4) pow. Kołom yja z w yłąozeniem  
m iasta Kołomyi i gm iny  W erbiąż 
m irty ,

5) pow. Nowy Sącz z w yłączeniem  
m iasta  Nowego Sąoza i gm iny  Z&łu- 
bińcze,

6) pow. Podgórze z w yłączeniem  
m iasta Podgórza ,

7) pow. P rzem yśl z w yłąozeniem  
m iasta  P rzem yśla,

8) pow. Rzeszów z wyłąozeniem  
m iasta  Rzeszowa,

9) pow. S tan isław ów  z w yłąoze­
niem  m iasta  S tanisław ow a,

10) pow. S try j z w yłąozeniem  m ia- 
sra  S try ja ,

11) pow. Tarnopol z w yłączeniem  
mia ta  Tarnopola,

12) pow. Tarnów  z w yłączeniem  
m iasta  Tarnowa,
dla I  i II ko ła w yborców  31 m arca br. 

„ II I  „ „ 1  k w ie tn ia  br.
III. W celu w yborów  do pow iato­

wej kom isyi szacunkow ej ok ręgu  sza ­
cunkow ego pow iat Sam bor z w yłą­
ozeniem  m iasta  Sam bora, k tó re  odbędą 
się ty lko w dwóch kołach (tj. w I  i II 
kole) d. 31 m arca br.

IV. W celu w yborów do kom isyi 
szacunkow ej w okręgach szacunko­
wych : pow iat Brzesko i pow iat poli­
tyczny  Ł ańcut, k tó re  odbędą się rów ­
nież ty lko w dwóch kołach (tj. w I 
i I I I  kole), dla I  ko ła w yborców  d. 28 
m aroa br, dla III  koła w yborców  d. 
30 m arca br.

V. W celu w yborów  do p o w ia to ­
wych kom isyj szacunkow ych w szy­
stk ich  innych  wyżej n ie w ym ienio­
nych pow iatów  po litycznych : d la  I 
koła wyborców  28 m arca br., d la II  
koła w yborców  29 m arca br., dla III 
koła w yborców  30 m arca br.

W ybory do m iejscow ych kom isyj 
szacunkow ych w m iastaoh K rakow ie 
i Lw ow ie przeprow adzone zostaną 
przez m ag istra ty .

W ybory do m iejsscowyoh i do p o ­
w iatow ych kom isyj szacunkow ych na 
prow incyi odbędą się w siedzibach 
starostw  i p rzeprow adzone zostaną 
przez naczelników  pow iatow ych poli­
tycznych , w zględnie p rzez w yznaczo­
nych w tym  oelu kom isarzy  w ybor­
czych.

O zaliczeniu  do kół w yborozych i 
upraw nieniu  do głosow ania uw iado­
m ieni zostaną kon trybnenoi prze kom ­
peten tne w ładze podatkow e I  in stan - 
cyi osobnem i leg ity m a cy am i, dokła­
dnie oznaozająoem i m iejsce wyborów, 
lokal w yborczy, godzinę rozpoczęcia 
i ukończenia wyborów, oraz liczbę 
członków i zastępców członków  ko­
m isyi, k tó ra  m a być w ybraną.

Rów nocześnie doręozone zosta ją  n- 
raw nionym  do głosow ania urzędow e 
a r ty  wyborcze.

Ostatnie wiadomości.
Buch Katolicki, ^jak tw iedzi n a  p od­

staw ie ścisłych inrorm aoyi, zaprzecza 
w iadom ości, jakoby  w ybory  z IV ku- 
ry i okręgu  U zortków  Buczaez miały 
być rozp isane na  24 bm. W ybory te  
n ie nastąp ią  w bieżącym  m iesiącu.

D zięki staran iom  ks. Im eretyńsk ie- 
go, m in isteryum  dóbr państw ow ych 
tsy g n u je  znaczną kw otę na podniesie­
nie zdro jow iska B uska w Kieleckiem.

D w ustu  deputow anyoh franouskioh, 
należąoyoh do różnych «t onn ctw  re ­
publikańskich , podpisało w ezw anie do 
rządu , aby w ypracow ał p ro jek t u s ta ­
wy o pow szechnej służbie wojskow ej, 
trw ającej ty lko dwa lata .

Kom isya szw edzko-norw eska, w y­
b rana dla rew izyi ak tu  unii, p rzed s ta ­
wiła trz y  p ro jek ty  sejm om  szw edzkie­
mu i norw eskiem u. P ro jek t pierw szy, 
zalecony przez szw edzkich  ozłonków 
kom isyi, opiewa : M inister spraw  za­
gran icznych  jeBt w spólny, n ie może 
należeć ani do szw ed zk itg o  an i do 
norw eskiego sejm u, lecz m ianu je go 
król, a podlega on kon tro li rady  wspól­
n e j, złożonej z dwóoh Szwedów i 
dw óch Norwegów, w ybranych  z Bejmu. 
Dyplom aci i kon^nlowie są wspólni. 
P ro jek t d rug i, ułożony p rzez  w ięk­
szość członkow  norw eskioh w komi- 
Byi, o p iew a : Spraw a ro zd zia łu  służby  
dyplom atycznej i konsularnej pozosta­
n ie w zaw ieszeniu  p rzez  la t 15. Potem  
każde postanow ienie w te j spraw ie 
będzie rew idow ane oo p ię tnaśc ie  la t. 
W ydatki na  koszta  służby  dyplom a­
tycznej i konsularnej pokryw ać będą 
w pierw szym  peryodzie oba państw a 
w stosunku proporoyonalnym  do ich 
budżetów . P ro jek t trzeci, złożony przez 
mnie,8Zośó ozłonków norw eskioh, żąda 
niezw łooznego ro zd zia ła  służby dy ­
plom atycznej i konsu larnej, o raz oso­
bnych m in istrów  spraw  zagraniosnyoh 
dla każdego państw a.

Za zgodą rząd u  b razy lijsk iego  n a ­
był re ąd  w aszyng tońsk i dw a p an cern i­
ki „Amazonas* i „Barbozo", k tóre d o ­
piero co ukońozono w now ojorskioh 
warstat&oh n a  zam ów ienie B razylii.

W sk u tek  p ro testu  Rosyi i F ranoyi 
przeciw  zaciągn ięciu  przez C hiny po­
życzki w A nglii i Niemozeoh, n a s tą ­
p iły  rokow ania m iędzy p. H anotaux a 
d u ń sk im  am basadorem . F rancya o trz y ­
m ała kopalnie w ęgla w p o łud riow ej 
prow inoyi K w ej-Czau i p ro tes t swój 
oofnęła. W P aryżu  są pew ni, że na  
mocy tak iego  sam ego układu Rosya 
za trzym a P ort A rtu r i Talieuw an.

Do P etersb u rg a  p rzy b y ła  dep u ta- 
taoya od 60 ty sięcy  Persów w yznania 
chrześcijańsko  nesto ryańsk iego . S kłada 
się ona ze zw ierzchn ika tej sek ty , b i­
skupa M aryonana, sn fragana jeg o  E lia­
sza, dwóoh p ro top resby terów  i k ilk u ­
n astu  notablów . Podali on i p rośbę o 
p rzy łączen ie  ich do praw osław nej c e r­
kwi i rozciągnięcie  nad n im i opieki 
rosy jsk ie j. Na uroozystem  posiedzenia 
synodu p rzy ję to  tę  prośbę.

Wiadomości
telefonownne i telegrafowane.

Sytuacya.
W iedeń d. 15 m aroa.

Na wczorajszem  zebran iu  k o m ite tu  
w yborczego w iernokonsty tucy jne j n ie ­
m ieckiej szlaohty  z M orawy uchw alo­
no p rzy jąć  do w iadom ości w stąp ien ie  
d ra  B aern re ith era  do gab inetu  h r 
Thuna, a t^m  samem solidarność z 
w ie rn o k o n sty tu cy jn ą  sz lach tą  niem iec­
ką z Czech.

W ied eń  d. 15 marca.
K om itet w yborczy  dolnoaustryackiej 

w iernokonsty tucy jne j sz lach ty  uchw a­
lił wozoraj p rzy jąć do wiadom ości w stą­
pienie dr. B aern re ith e ra  do gabinetu  
hr. Thuna.

W iedeń d. 15 irarca .
Na w czoraj szem zgrom adzeniu  sta- 

roozeskiego klubu przem aw iał Żaczek, 
poczem om awiano sy tnacyę polityczną. 
S taroczesi n a  nowy g ab in e t n ie zap a­
t ru ją  się w rogo.

W iedeń d. 15 marca.
K om itet w yborczy w iern o k o u sty tu - 

oyjnej szlaoh ty  s ty ry jsk ie j z w czoraj­
szego swego posiedzen ia w ydał k o ­
m unikat, k tó ry  jakko lw iek  na w stęp ie 
gan i w stąp ien ie  d ra  B aern re ithera  do 
gab inetu  hr. Thuna, to  je d n a k  w dal­
szym  ciągu nie odm aw ia mu poparcia.

W iedeń d. 15 marca.
Czeski m oraw ski k lub  polityczny 

m iał wozoraj posiedzenie, na k tórem  
po przem ow ie Slam y, om aw iano sytu- 
acyę polityczną bez n ieprzyohylnośoi 
dla g ab in e tu  hr. Thuna

W ied eń  d. 15 marca.
Na czw artek  zw ołano posiedzenia 

klubu socyalnych dem okratów  i chrze­
ścijańskich  sooyalistów, na  sobotę nie- 
m ieokiego stronn ic tw a postępow ego, 
n iem ieckiego stronn ictw a ludow ego i 
centrum , na n iedzielę czeskiej w iel 
k iej w łasności, katolickiego s tro n n i­
ctw a ludow ego i postępow ego niem iec­
kiego  zjednoczenia. Na czw artek  zw o­
łano tak że  zgrom adzenie kom ite tu  w y­
konaw czego praw icy, a na  p ią tek  ko­
m isyi parlam entarnej. Koło polskie 
z vołane na n iedzielę 20 bm. n a  godz. 
11 rano.

P ra g a  d. 15 maroa.
O rgan  staroozechów  bardzo dobrze 

poinform ow any Politik donosi, że w 
czw artek  zda Jaw orsk i kom ite tow i 
w ykonaw czem u p raw icy  spraw ę z ro ­
kowań swoich p rzez  T huna z m n ie j­
szością parlam entarną . M niejszość ta 
ta rg u je  się i rob i m inę jak g d y b y  n ie 
chciała pozwolić żadnem u swem u człon­
kowi zasiąść na jak iem kołw iek  krześle  
w p rezydyum  izby,

Hr. T hun przygotow uje się na 
ew en tu a ln ą  o b s tru k c ję  w parlam eniie, 
do k tó re j W olf w dalszym  oiągu za ­
chęca. Dzisiaj organ  jego  Ostdcutsche 
Budschau pochw aliw szy w czorajsze 
enuncyanoye kom itetów  w yborczych 
niem ieckiej szlach ty  sty ry jsk ie j enun- 
cyacye tak iohże kom itetów  n iem ie­
ckiej szlaohty  ozeskiej i m oraw skiej 
nazw ał zd radą narodu.

R ząd — wedle Politiki — nie za 
m ierzą zacząć prao parlam en tarnych  
od ugody z W ęgram i.

W iedeń d. 15 m&roa.
Thun konferu je  ze stronniotw em  

cen trum , z posłam i Grossem  i Pergel- 
tem  ze stronn ictw a niem ieckioh po­
stępow ców  i z rep rezen tan tam i n ie ­
m ieckiego s tro n n ic tw a ludow ego. Ro­
kow ania trw a ją  bez p rzerw  ju ż  od 
paru  dni, ale w ątp ić  m ożna, ozy przed 
upływ em  bieżącego tygodn ia  w ydadzą 
ja k i rezu lta t.

W iedeń  d. 15 marca.
Adyunkfcami zam ianow ani zostali 

ausku ltano i k rakow skiego  sądu k ra jo ­
wego : J . S iek ierzyńsk i d la W ojnicza, 
P. P a tta k  d la Sokołow a, K. M arowski 
dla K alw aryi Sz. B ocheński d la J a ­
sła, Z. Tałasiewicz dla K rosna, F. F ran  
kow icz d la  D ąbrow y, M. L ang  dla J o r­
danow a, S. Smagowioz dla Lim&nowy, 
M. A jdukiew icz d la Bochni, M. Mos- 
sór d ia  Brzeska.

Wiedeń d. 15 maroa.
Wiener Ztg, og łosiła  in strn k cy ę  dla 

prokurato rów  skarbow yoh.
W iedeń  d. 15 m arca.

D ziś p rzed  południem  rozpoczęły 
się w tu te jszy m  pałacu arcybiskupim  
obrady  w ielkiego kom ite tu  b iskupów  
austryaokioh  pod przew odnictw em  ks. 
kardynała  Sohóab m a

B udapesz t d. 15 maroa.
Sejm  nohw alił wozoraj t a k , jak

chciał rząd , obchodzić ju b ileu sz  kon- 
sty tuoyi z roku  1848 w d n ia  11 kw ie­
tn ia  , w k tórym  m agnaci i posłow ie 
razem  będą obradow ali i razem  w rę ­
czą królow i adres.

B e rlin  d. 15 maroa.
Nordd. Allgem. Ztg. z  w yższego n- 

pow ażm enia zaprzecza rozpuszczonej 
p rzez dzienn ik i h iszpańsk ie  pogłosce, 
jak o b y  cesarz W ilhelm  II  na obiedzie 
u księżnej H enrykow ej m iał się w yra­
zić, że dopóki on je s t  cesarzem , dopó­
ty  A m erykanie n ie  dostaną Kuby.

P a ry ż  d. 15 m arca.
Uwięziony anarch ista , pode rżan y

0 rzucanie bom b na F aura , nazyw a 
się podobno Kooh.

R zym  d. 15 maroa.
W łoska a rty le ry a  g ó rska n a  Krecie, 

k tó ra  m iała w rócić do domu, o trzy - 
ła  rozkaz pozostać dalej na  m iejscu.

W atykan  o trzy m ał doniesienie, że 
ks. Paskal Tosi, jezu ita , k tó ry  n ieda­
wno tem u w y b ra ł się b y ł do A laszki
1 K londyke d la  opow iadania tam  e- 
w am elii Indyanom , n ie  w y trzym ał sro- 
gosci tam te jszeg o  k lim atu  i um arł.

K an ea  d. 15 m arca.
N iem iecki pancern ik  „O ldenburg" 

opuszcza ju tro  w ody k re teń sk ie  i uda­
je  się do M essiny. Zabrano ju ż  cały 
oddział w ojska niem ieckiego i ścią­
gnięto  sz tan d a r n iem iecki z wałów 
m iasta.

Bzbt ekoaomteam
— Z byt h a ftó w  i k o ro n e k  g a licy j­

skich  je s t  m in im alny  bo praw dę po ­
w iedziaw szy n ie m a kom u ich sp rze­
daw ać, an i w k ra ju , an i w innyoL pań 
stw aoh europejskich . N atom iast S tany  
Zjed. A m erykańskie, ja k  ze spraw ozdań 
konsalów  austryaokioh  rezydujących  w 
S tanach  w ynika, iż is tn ie ją  tam  wielki 
popyt i na h a f ty  i na koronki, a n ie 
ma odpow iedniej podaży. A m erykanki 
w cale się nie za jm ują ręcznem i robo­
tam i, a mimo to w każdym  dom u m e­
ble, okna i oo ty lko  m ożna pokry te  
je s t lnb  ozdobione koronkam i. H afty  
znow u uchodzą za a r ty k u ł zbytkow y. 
a tak  u lubiony, że n ie m a pokojów ki, 
k tó raby  za p ierw szy  grosz zaoszczę­
dzony n ie  daw ała sobie chustek  do 
haftow ania. Mimo to tam  na m iejscu 
n ik t tego  ogrom uego popytu  n& jedeu  
i d rug i a r ty k u ł m e w yzyskuje, a je- 
ża li w yzysku je  to na tak  n ieznaczny 
rozm iar i w tak  d rog i sosób, że w y­
roby eu ro p e jsk ie  choćby naw et z Ga 
lloyi razem  z o p ła tą  tran sp o rtu  w y ­
padłyby w A m eryce znacznie tan iej 
niż niż m iejsoowe. Chodzi ty lko o to, 
aby stw orayó reg u la rn y  eksport, & to  
by łoby rzaozą albo firm y jak ie j, albo 
zw iązku lub stow arzyszen ia .

— T ęp ie n ie  m yszy  p o ln y ch  1 szczu­
rów , Rząd niem iecki zalecał ro ln ikom  
niedaw no bardzo gorąco środek na  tę ­
p ien ie m yszy polnych, w yrab iany  przez 
firm ę W asm utha, a nazw any  owsem 
saohoryDfc s try ch n in o w jm  Dowóz tego 
środka dc Au«tryi je s t  w zbroniony i 
trzeba w przód prosić w ładz o pozw o­
lenie. W Niemczech używ ają go ju ż  
oddaw na i to  z bardzo  dobrym  sk u ­
tk iem , a znaw ca tyoh rzeozy Niem iec 
S u ttu e r rów nież p rzyznaje  owsowi sa- 
charynow em u i s trychninow em u w y­
sokie zalety. Jeszcze w r. 1890 próbo­
wano tego  ow sa w dobrach H am eyera 
B anzina i w ytępiono tam  w szystk ie 
m yszy. Koszt zastosow anie tngo środ 
t e  w ypadł wówczas na  jed n ą  do pół 
to rs  m arki od h ek tara . W obw odzie 
gestem yndzkim  i leskim  w Niem 
czeoh w ytęp iono m yszy ow sem  n a  
przestrzen i k ilku  m il kw adratow yoh. 
Obwód leski obejm uje 50.000 hek tarów  
gestem yndak i zaś 70.000, a a  tego  
było oonajm niej *7.000 hek tarów  n a ­
w iedzonych m ysią k lęską tak , że po 
50 i 90 prooent plonów p o trac ili 
rolnicy,

Do w ójtów  gm in  w ty ch  obw o­
dach  rozesłały  w ładze kw eotyonaryn  
sze, aby zebrać dane co do skutków  
za tru teg o  owsa. Z kw estyonaryuszów  
tyoh okazało  się, że jeże li się owies 
rozrzuca po polu zapom osą ap a ra tu , 
to  nie m a n iebezpieczeństw a ani dla 
ludzi an i dla zw ierząt, aby się potru- 
li. W A ustry i dośw iadczenia ozyni z 
za tru ty m  owsem  KufFner z L unden- 
b u rga i w spom niany  ju ż  S u ttn e r. 
Owies stryohn inow y i sacharynow y 
je s t  środkiem  rad y k aln ie jszy m  i szyb 
szym  od znanych  zarazków  Loefle- 
row sk ich  ty fu su  m ysiego, k tó re  Wy­
dział k ra jow y g a licy jsk i od roku  ro z ­
sy ła  po k ra ju , ale też i m niej dla Ga- 
lioyi w ygodny. N ajpierw  n ie m ożna 
n igdy  byó dosyó pew nym , że inne 
zw ieraę ta , a n ie ty lko  m yszy dobiorą 
się do rozrzuconego po mysioh jam ach, 
a n as tęp n ie  kosztow niejsze je s t ro z­
rzucan ie, bo aby  je  dobrze u sk u tecz ­
nić, trz e b a  spraw ić sobie sp ec ja ln y  
a p a ra t  w yglądająoy jak  karab in  i za- 
pomocą niego głęboko w  m ysią ja m ę  
w ciszać tru tk ę .

Lwów, dni* 15. marca 18S8. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k 212-— do 215 —. Kolej Lwow- 
Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 300— do 305-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 374-— do 
389-—. Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a 
200’— do 210-—. Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. r00-— do 210-—.

L letj zastaw ie  ra  100 zł.: Banku hipot. gal 
4% koronowe 96-50 do 97-20 5% z 10%
prem. 110-30 do 111- . 47j% los w 50 lat 
100-00 do lCO-70. Banku krajowego 4'/.%  los w 
51 lat. 101-— do 101-70. Bannu krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98"— do 98-70. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4% (I. emisya) 98-— do 98-70. 4% lo. 
» 417» Int. 97-40 do 9810. 4% los. w 56-łataoh 
97-20 do 97-90.

óbllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaoyi. 
nego 4% 98-10 do 98-80. Buków, funduszu pro- 
pinaoyjuego 5% 102-75 do — • Kom. banku
krajowego 5% w. a. II. em. 102-60 d o  ,
Pożyczka krajowa 6% w. a. 103-— do —•■— 
47j*/o —-— do —•—. 4% oblicaoye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28‘50
Losy miasta Stanisławowa —•— do —• .

Monety. Dukat cesarski 5-62 do 5-r?-->,. Napo- 
leondor 9 48 do 9-55. Półimperyał 9-40 io  9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20 — do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-30 do 1-28-30. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-—.

W iedeń  dnia 15 marca. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Al-
piny 152'10, Kredyty węgierskie 380 50, 
AngJo-banki 16025, Uaionbanki 300-— , 
losy tureckie £7-40 staatsbany 339 50, 
tytoniowe 13P — , kolei Ebenthal 259 50, 
Bank dla krajów koronnych 217-— , bank 
związkowy 270 — , Węgierska renta papie­
rowa 99-50, i.redytowe ziemskie 457-— , 
Kredyty 362 —, Rimamurania 246 50, R u­
bel papierowy 1'27'87.

B e rlin  dnia 15 marca. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 227 90, Staatsbany 144-90, Lombar­
dy 34-40, losy tureckie 114-—.

- W iedeń d. 15 Maroa fC<j: 
N ai.) Dzisiaj o godż. 2 m iiint

5 w  pnłt-dnie notow ano uf. yiołriz>e
wiedcDekiw: k redy ty  862 75, w ęg zakła^ 
kredytow y 380 — , augiobaafci 160*75, 
lendorbaiłk 217 —. koleje państw ow e 
339 75 eibetiifti 260 — , akoye tytonie - 

131 50, ałpiny 1 5 2 —, losy tur^ok e 
57 —t unionbanki 300 — , rub le  127*87.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 16 maroa. (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej*) Pszeniea 10-80 
do 11-10, żyto 7-50 do 7-r0, jęczmień browarny 
:.-25 do 6-75, jęczmień pastewny 0‘— do 0-—, 
owies 6-80 do 7-20 rzepak 11-— do 12 50, groch 
6"76 do 7-— wyka 5-50 do 6 —, nasienie lniane 
— ■— do — , nasienie konopne—•— do , 
bób —•— do —■—, bobik 5*8(1 do 620, hreczka 
7-50 do 8 50, koniczyna czerwona gabc. 35 — do 
4 5 —-, szwedzka — — do — —, biała — do 
—- , anyż — do •—, liukuru.iza stara 0-—
do 0"—, nowa 5-50 do 6-—, chmiel —■— do 

•—, chmiel nowy na termiaa od —•— do 
— , spirytus gotowy 17 50 do 18 —, na termi- 
na od 16-— do 16-50, Tymotka 16-— do 22.— . 
Warauty —•— do —•—.

Wiedeń dnia 15 marca.
Notowano pszeniuę na maj-czerwiec 1141, 

do 11-42, pszenicę m  wiosnę 1182 di 1188, 
żyto n» wiosnę 8 74 do 8 76, owies n» maj-ozer- 
wiec 0-— do 0 — o«ies na wiosnę 6 82 
do 0'—, kukuiuuza na lipiee-sierp. 0- do 0 — 
kukurudza na maj-czerwieo 5 63 J 5 62, rze jak 
na sierp.-wrześ. —■— do —•— Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|M zaraz do oddania —■- 
do —•—.

Wiedeń dnia 15 marca. (Tel. „Gaz. nar.“ 
Spęd 5u95 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
Ukkie od 29 do 31, ciężkie od 82 do 34. osobli­
we, prima od 35 do 36.

TeodorBomaukan, dom komisowy bydła w« 
Wiedniu Wassergasse 23. 

Wiedeń dnia 15 marca.
Ważmejsz* zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 11-78 — 11 92
zyto na wiosnę 8 76 — 8'84
ow.es na wiosnę 6 79 — 6. *1
kukurudza na maj-czerwiec 5 62 — 6 67

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 marca.

Hotel Zorza. A. hr. Cetner z Mościsk, 
K. i J. br. Banhidy z Grodzisk, A. Przed- 
rzymirski z Herakowic, P, hr. Tyszkoweki 
z Huwnik, Eks hr Eug. Zichy z Budape­
sztu, S. Barcewicz z Warszawy. K. Osia- 
Bzewski z Grabowniey, kz. J. Jabłonowska 
z Burszty na, ks. Stanisław Gromnicki z Bu- 
czacza, St. Kotarski z Brzeska, A, Wybra- 
uowski z Czortkowa.

Hotel Europejski. Br. A. Horoch z 
Wimiozek, J. Kwaśniewski z Łukswie, A. 
Weigel z Jarosławia, R. Sękowski z 'Wy- 
dian, R Szawłowska z Barysza, ks. J . 
Trzopiński z Kocha winy, J. Barber z Sn- 
czawy.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę red -keya nie odpowiada).

Wincenty Bielski
art. ogrodnik pejzażysta 

wykształcony za granicą (Niemczech, F ran 
cyi i Belgii), dyplomowany w L ’E -ole N atis- 
nal d’H ortic«lture w W ersalu (Paryż) przyj­
muje wszelkie zamówienia w zakres ogro­
dnictwa wchodzące jakoto : urządzenie, p a r­
ków francuskich i angielskich, parterów 
kwiatowych, sadów zakładów warzywnych, 
cieplarń, oranźer.yi jak również stały nadzór 
nad ogrodami wszelkiego rodzaju. Adres ni 
Zielona 3 I p.

P u b lic zn e  p o d z ięk an ie  pana Fran­
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kircheo N. A.

Występuję tu z publiczuem podziękowa­
niem dlatego, źe po pierwsze poczuwam się 
do obowiązku, wypowiedzieć moją najser­
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi, apteka­
rzowi w Neunkirchem, za usługę, którą mi 
jego herbata Wilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznych oddała, a po- 
wtóre i drugim, którzy tym strasznym cier­
pieniom podlegają, zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę. Nie jestem w możności 
opisać męczących holów w moich członkach, 
jakie prz-z 3 lata przy każdej zmianie po­
wietrza doznawałam a i  których inue leki, 
ani nawet kąpiele siarczaue w Baden koło 
Wiednia uw olni mię nie mogły. Całe noce 
walczyłem z bezsennością, apetytu nie mia­
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego używa­
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie tylao, 
od moich oierpieó uwolnioną, ale i teras 
me pijąc już od 6 tygodni herbaty, stai 
mego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekenaną, źe każdy kto w podobnych cier­
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. F ran­
ciszka Wilhelma.

Z nuigłębszem poważaniem hrabina 
Bntschein Streiield, żona n&dporuoznika.
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W i t r a ż
•tyli m&łowidło na szkle w ogniu

palone • przedstawiający 
Sw Stanisława. B M upa 
iMiDiiiTiąctco krdli i dynitanów jaBtwa.

U  cn i-rr  iam«ro obrazu 131/108 om- zza 
» tł fo okna r orn amen tac yi 203/172 etm 

jest ta n io  do nabycia

ł  ISIĘ8ABK1 M 0U C S1E J
Pff MiD, m m v m

w K r a k o w ie ,  R y n e k  30.
Nb żądani może być albo obraz 

'.ylk sprzedany bei ornamcntacyj, al-
•: ------. -,’nił w zoaciel* --

obraa dowolnie

sam
bo jt-żeii rozmiary 
więkize, moie być 
w ią.izajy

po

Dosioiigłij troackitijf rafistwa
Ś liw o w ic ę

rozsyła takie w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
Shvoritz - Export, Agrarn

Jaja wylęgowe
od kur włszkńh era mych (Lamota) kto.e 
ntj woze*niej a ię niosą y9 w piątym mie 
siąeu po iry^gu, najwiękzze jaja i najwie 
ej nioaiące, kilkakretirc pn miewano 12 

situ i 3 *łr. Wysyła HeleM H lb i w “ lą 
zowoloy o. p. w miejscu. 2610

BHOME OGŁOSZENIA
pe 1 st. «d wy.aau.

l i  1 I A  < E l  uniwersalne do tareia mi- 
i*I ędałów, bułek, sy n u  itp., p,o zł l  Sjp, 
Maszynki amerykańskie do siekania mięza 
po tir . t '—. Siła włosienne po złr. 1' —, 
1-80, 1-60 i i-SO, poleca Piotr Chrząstow- 
■ki, handel lelaany we Lwowie, plac Ka­
pitulny l (naprzeciw katedry)

0 60  B l blisko 30 l a t , stanu wolnego, 
znajdująca się w przykrem położeniu, 

przyjmie miejsce do towarzystwa u osó 
wolnych .ab prosi o pomoe w egzystoncyi 
Zolla Łowicza, Zamarstynów ped Lwcnem 
N i . 24<

S T B .A Ż  POŻARNA. oehotrioza Mielecka) 
j oszukuje kapelmistrza dla kształcenia 

m uzjki, podająo zarazem warunki. Na- 
•zeluik A. Dębicki 442

PC 1L E B Z K JM 4 nęasze Jo wynajęcia 
Pykstuska 44 i km .."»ak i‘go 7.

WIEŻY TRANSPORT fortepianów 
15 pi min po najniższych cen* h  poleca 
•  iauJsa Markiewieżowa, Lwów, Taa ralua 
I. 8, II. i .  pli o w Ducha. Szkoła muzy 
•zna w III. oddziałach od początku a do 

wydoskonalenia gry. 443

|)IA N IN O  prawie nowe i fortepiany krót- 
■ kie. tanio. Karol Mar c v  (i Jazy)kie, tanio. 
Saymona 3.

INARZA RUTYNOWANEGO postu
P
dałabana i 

I. piętro.

ku,e kaucelarya adwokatów Dr. W. 
Dr. Togla , ul. Kopernika 7,

Z a r a z  z n a j d ą  p u s a d y
uczyeietki i bota N emka ] 

Morawskiej, ulica Halicka 10

zdolne n«- 
przez Biuro

1 ( 1 0 0  TUTEK nieklojonych i klejo 
AUUU nvch po złr. 1 i wyzjj poi oa fa- 
s yka F. H ża/awzH Lwów. Pizy odbiorze 
>000 sztos, poczta franco.

J. Kapralik
o rn e

Lwów, poleca wszelkie 
inac* ilu *b m  m u z y

i aamogrające. Ocnnlki bezpłatnie.

N i e b y w a ł a  n o w o ś ć !
Korektora tonow skrzypcowych , czyli 

rpesób nadawania każdym skrrypeom do­
wolnej barwy tonow. Komplet w zeszycie 
autogrsLwanym za nadesłaniem i i h  
wysyła auto*- K. Korzyniowski, Lwów 
ni. Bykstuake 30.

H e r t o e i t r i
chińsifo-rcsyjaka , tbiór majowy . w.eżaś 
Scuchong £ złr. 8-76, II. z«r. 8 —. Okni- 
chy najicpszii złr. 1*75. Okruchy dr-bne 
air. 130 ta funt. Dwór Lapszyn Brzeżnny.

atare i nowe sprze­
daje naj aniej

Emil Weiner
wisa 

I. 8 t l i u i r | i « i  3

Począwszy od 5 klgr. zamówienia zlc 
lanej kawy z poręczeniem dobrego gatun­
ku i sum on ej' obsługi posyła pierwszy 
chrześcijański zakład kolonialny

Jana Kubrychta
w Pradze, na Małej Stronie.

Poleca zwłaszcza te wyborne gatunki 
itawy :
Kampinos gruboziarnista 5 kg. zł. 6 —
Jawowy Kanpn prawdziwy „ r 7'—
Ouatemala piękny zapach „ „ 8 —
Crylou I-t „ „ 9—

Zamówienia 5 klg. posyła się 'ranor 
za pobianiem poczto^ei" do każdej Uaoyi 
pocztowej.

• eni tsi na żądanie darmo i opłamie.

własnego
chowu

(zgodne, dobrze wy tałe, dostiroza od 56 
litrów wzwyż, białe flffr po 24 ct., czer­
wone po 26 o*. BenedyKt hortl 'rłaooiciel 
dóbr, -amek G .lltsoh przy Gonobitz. Styrya.

N labosć m ęsk ą
skutki szocególniei t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zirowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, puncza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.:

O  D ra  Re ta n 'a  we*
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 zł 
Cena w; dansa niemieckiego 2 złr, 

Tys -oe znalazco w niej 1 b j a s n i e n i e  
swycn cierpień, a za użyci e r1 kuracyi 
w książce tej za >eonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  Ł ę s k ą .  Za nadesłał im franro 
należyt<pci, utrzyma si Książkę w ko­
pert przet Magazyn Wydawnictwa R. 
F Bierey \ L  psku (Yerlags-Matrazin 
L e i p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

Wina stołowi , białe i 
czerwone, z kró­
lewsko-a ęgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St Markiewicza we Lwowie.

Societe de p ro itts  l ń i e n e s  Stapier & Co., «ien, I I , ,  Genizgasse 27.
Padła do zębów

b ez  m yd ła .
Nowy nieprześcigniony

środek do czyszczenia zębów
t-b k a  z patentow anym  zamknięciem. 

W s z ę d z i e  d o  » * b y c i a .  2207 ,

' Prześliczne nowości materyj balowych
gały  adamaszkowe fasonu PoŁgess, Crepes, Aimures itd., jakoteż czarne, bia­
łe i kolorowe jedwabno materye z gwarancja dobrego noszenia. Bezpośrednia 
spn edaz dla prywatnych po cenach fabryoznych, oclone i opłacone do domu. 
Tysiąne listów z uznaniem. Proszę żądać róbe. c podaniem żądanej m aśtr 

S tew . fabryka tow arów  Jedwabnych 2355d
Adolf Srieder & Cle, Łr. nadr. dostawca, Ziirich (Schwsit).

r o k  \x 1 7 8 9 .

F B Y D B f i Y K  S C H U B I T T H

Mam za zoryt donieść, i i  moją
Fabrykę nawozów sztucznych

przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną orsz nowymi przyrządami uzu 
* tłnioną. prowadził będę pod firmą:
St. O staszew sk i i  Np.

A m erykańska parow a kośelarn ta 
w Klimkówce, poczta i staaya Rymanów.

KAWY
znakomite w smaku Mocca Arabska .

Ceanlkl łzozegśłowe w featy, świec na żądanie.

Ceylon dobra Nr. 4
„ grub* n 8
D przsdn1.  „  2
a naiprzedn. P 1

netto 4*/» U. /. kl.
i ł .  9*60 U 1 —

o J-04
10 !6 1-08

B 1 0 6 4 1 1 2
. „ 10-26 1-08

1-08
• » 1 0 2 6 n 1 0 8

Opakowania nie zatłozam.

r&L

--gmajl e p b zej jakośoi t»*

roa 500 11. aufwSrts ais Perso- 
iialtredU be«orgt coolant und 

d ł s c r e t :
Afentur Budaprst, 

P o s tfa c h  188.

W I N A
naturalne Viliań8kle i Siklowkie

własnej upjtw y.
Lekkie w in a ........................... od złr. 18—30
Wina b;ałe .  .................... a * 20—20
Riesling yilliański» » 80—pQ
Czerwone wi 10 Tillańakie . „ „ J4—60
za 1(0 litrów w beczkach od 50 Ltrów 
pooiąwszy. Beczki przyjmuję po eenie za- 
liozonej, jeśli je odbiorę iraneo. _ Cenniki 

i próbki rozsyłam na żądania.
Josef T A t z i a k  A Bohu,

produkc«a i skład win w Slklnn (połndn.
Węgry, staeya kolsi Vok-»ny)k 

Oorotnyeb agontów do rozprzedaży poszu-
kuję)-

Globusowy wyciąg do czyszczenia
j e a t  253a

najlepszym z wszystKich środ­
ków do czyszczenia

wytwarza trw ały i bardzo piękny połysk, 
nie penje metalu, 

nie sm arują jak pomada do czyszczenia.
Wedle orzeczenia J sądownie zaprzysiężonych 

chemików jest

globusowy wyciąg do czyszczenia
n t C B r ó w n a n ?

pod względem swych znakomitych zalet 
Puszki pn 5, 8 I 15 ot.

Miejsea sprzedaży cznaezone plakatam i.

F r i t z  S c h u lz  ju u . w Lipsku

Surowy m a te ry s ł z w łasnej 
kopalni 

z parow ą p ła k a n ia .

W y sy łk a  sukna tylko dla prywatnych
Sztuka długości 3.10 mtr.. do* 
atateczns. na całe obranie mę­

skie, kosztuje tylko
prawdziwej

wolny
owczej

»łr. 3*10 i  dobrej 
łIt. A*8C i  dobraj 
Łłr. 7*50 ■ lepszej 
złr. 8*70 i  leęszeg 
z łr. 10*50 i  n»jlepszej 
ztr. 13*40 z angielskiej 
złr. 13*95 z kam ganm

Nztuka na ezarne salonowe ubran ie 10-— z łr .  Msterye na narzutki od złr 
8 25 i wyżej za n e t i ; Leóen w pięknych kolorach zs sztukę złr. b - i 9-9J • 
Peruwlenne i Dosklnga. materye na mundury dla urzędników par.twowyeh i ko­
lejowych na sutanny i dla sędziów najlepsze kam gańy i uzewloty, i  ma- 
terye na uniformy dla straży skarbawej i żandarmów c m .  e: .  rozoyłi w ,  

naeh fabrycznych, znany ji ko rzejelny 1 's b r y s r n j  s k ła d  a n k n a
K l e s e l -  A r n h o f  f n  B r t L n n .

Próbki gratis i fran Pod gwarnnoya te same gatunki. — brzost-nga i Szano­
wna Publiczność powinni szczególnie i a to uważać, że materye wprost iabryki 
sprowadzone znacznie takiej kosztują aniżeli zamówione przez hand«i noś.a<ini 

j j r m a  Klesel-Arnhof w Bornie wysyła wszystkie materye
przez handel pośredni, 

po fabryoznyoh osnaoh.

Lieterungs-Aviso,
Das Reicłis- (geraeinsame) Kri*-gs * Ministerium beab- 

sichtigt
10.000 Stuck Beilpickfin,

435.000 „ Zeltpflócke zur fagbareh  Zeltausrilstung
und 75.500 „ Schnallen ołine Dorn zum Staklhafter-)
anhangriemen im Wego Jor offentliehen Concurrenz zu be- 
scłiaffen und Iadet daher zur Einbringung sehrftlicher Ofifer- 
te em,

D ie L ie fe ru n g s b e d in g n is s e  sa :n m t

Jedyna f a b r y k a

w Amsterdamie.

^ o ° FABRYKA
najlepszych, holendi.- 

■w' skioh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K ohlm ark t N r. 4.
Dla dogodności s*an. odbiorców urządziliśmy 

sprz idaż tycńże prawdziwych likierów piawie u 
wszystkich więcej zr.any :h firm, przyczem i acamy 
'ę, że moje prawdz. holen", likiery wyrabiam wyłącznie 

tylko w Amsto.Jam^, a w Austro-Węgrieoh i w ogóle po za 
Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2184

nwa

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem  1. pazazierm ki. 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podaDe są podług zegara 
średnio -europejskiego).

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:Pooiąg

osobowy z Ickan (Scozawy, Husiatyua, Kałusza! 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze

7-30 
7-50
7-62 _  _____
80- * Lawocznego (Pesztu) Kałusza Ohy>-oi*a7 Stryja 
8‘15 z Tarnopola i Brodów na dworze, główny 
8'25 ze Sokala i Rawy ruskie,
9 10 z Kłakowa (Wiednia , Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wioliook 

Mozę Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl
r  T o t - n o ł a i r i n  ■10-35 z Jarosławia 

1-15 z Janowa 
pospiesz. 1-80 z Krasowa (Psrlina), N. Sąoza Ptce Tarnów, »—  —

L eśnictw o Z assów  pod Czarno

osobowr
pospiesz.

, , D ;r  6  ^hąbówzi, Ulul,a przez j.srnuw, *—
1-46 f  emy J ; RawV “sk,0J P " el J » Sambora prlez P.-znm/L1 40 ze Skolego, Stryja, Kałueza, Chyrowa. 7
1'50 z Czerni 'wiec, Bul .resztn, Jasa, Hariatyna Kałusza

Podwołoezysk (Kijowa), Kopyozy eo, Husiatym., Brodów ns

O. p .

, r , . hk* • a. * I Kunnacn j luaus der vom Reicbs- (gememsamen) Knegs-Ministenum un-1 ówiarioz*lną 
ter Abtheil. 13, Nr. 372 vom 4. Marz 189S ausgefertigten * * -
Kundmachung zu erseben, welelie bei sanatlieh^n Handftls- 
und Gewerbekammern , bei sammtlizhen Corps-lntendanzen, 
sowie bei den Montur-Depots Nr- 1 in Briinn, Nr. 2 in Bu- 
dapest, Nr. 3 in Graz und Nr. 4 u Eaiser-Ebersdorf zur 
Einsicbtnahme durch Interessenten autiiegt und vom Mon- 
tur-Depot Nr. 4 in Kaiser-Ebersdorf an sieb  meldende Re- 
ńectanten gratis abgegeben wird.

Offr r ( - F ^ r m u la r  s in d ,l6Śn3^ołl, 0 0 0 ? ° °  drzew  parko-wyoh i  krzewów w 20C różnych ga­
tunkach, tudziefc naatępuifoe nasiona leśne, przez k ra j. staoyę 

w D ublanaoh badane. Cena za 1 funt =  
k o śn a

50 dkg.:
40, lim ba 30, m odrzew 140, Kośna posp. 1 8 0 , czarna 1-30, am ery­
kańska 2 80, św ierk 1*60. akaoy* Su brzoza 25; dąb 8, g łóg  15, głóg 
m onogyna 30, grab 30, jaw o r 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 
40, wiąz 40, żarnowiec 40. Przy odbiorze 50 klg. z jednego  g a tu  

kn 5 \  a przy 100 klg. 10*/« raba t, 1.000 klg. żołędzi 125 zlr. 
Ilustrowane cenniki na żądanie opłatnie

Yiiffl 1 1 1. Mens- (geiisni) IriPis-Iimsisrii.
N a jle p s z e  h y g ie n ic z n e

Mauthnera
s ł a w n e 254C

C m Sh t i

(Mltgtuśó;
n.
I t  i a l b k f l l w l d k

P 'f lrw s2 e § o  
jdkotcz letni

w pakietaoh zam k n ię ty ch , rrzędow n .e  strzeżonyol . za ­
patrzonych sądownie npoważn<oną

marką ochronną „Niedźwiedź**
oddane są w  komis w szystkim  w iąkszym  handlem  tow a­

rów m ięszanych w A nstry i, wzglę m e w Galioyi.
W każdej misjscnwości znaj lu a eię w «k!epie ,  klsremu sprze­

daż nasion została oddaną, szafra zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako ś w ie ż e  1 p r a  d z iw a  nasiona E d m u n d a  
K a u th n e r a ,  B u d a p e s z t ,  u l .  A n d ra s s e g o  1. 2 3 , należy uważać 
tylko takie, których oryg:na)ne Dakiety sa ramkiuęte , zaopatrzone 
ma ką oohronDą „ N ie d ź w ie d ź * 1 z rokn 1898 i z nar~izkiem 
M anthnera Pnyimiiję zgłoszeni*! na składj korni sosze i j h  nasion 
z miejscowości, w których talowych jeszcze nie ma.

M a ś l a d o w n t o t w o  . a i t r z a i o D * .

Paryskie gumowe wyroby
poleca dla zanitorayc i chirurgicznych celó' istniejąez od roku 1866 

FabryKa gumowych wyrobów
■T N .  S O H M ^ I D Ł K F I

o. ik.  nadwor- ny dostawca 2186

' W l e n ,  S t l f t g r a s s o  3 S T r .  a . © .
Ceu"'k bezpłataie. — Wysyłki pod dytkreoyą.

osob owy

Ił

2-30 z 
b-jo 

5-35 z 
5-46

j Noc
; osobowy 

 ̂pospiesz,

8-04
3-30
5-l(

i
. osobowy 
i  n

6 Ol 
6-56

| pośpiew. 8-45

| osobowy 9-10
9-30

pospiesz.

i :
• osobowy 
i ■

9-43

9-60
10*00
10-20
12-10

2-15 z
rzec Podzamcze

Podwołoezysk i t. J. jak wyżej a 
e Sokala, B iłzca i Jarosławia orz 
Poi. fołoezysk, Podwysokiego. Bro 

z Iokan, Su izawy, Berhometu iylko

dwe
awczeo główny 

Gawę i azką. 
ów na dworze* Pudzameza. 
w pomedf, Seretu, Kozewy.

z Podwoloczyzk na dworzec Podzamcze
Podwołoezysk na dworzeo główny

i  Orłowa, Chabówki, Jasła przez izksiów; z Orłowaz Krrl nwa 
Chabówki, Jasłc, Iwonicza, 
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiego, 
z Krakowa ™  ~ "

wadowa, Nadbrz«*ia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl 
z Brakowa, z Jasła jizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez 

z Jasia, Krotna, Iwo moi*. Ry Sianowa, ( pMatn^

Rymanowa, Sanoka, Śttopora 1 Ca»-

Podwysokiego, Brodów na Jworzcr ałówny 
a (Wiednia, Ber mą, WŁćławia), Wieliczki, Orłowa. Hoz- 
i, Nadbrr<aa, S.mbora i Chyrjwa priitz Przemyśl

Jaro-
praar

O d e i E w a  d o  m a t e k !
Kto ehoe kupiś daieeinny wózek, nieohąj zażąda ilustrowanego 
cennika (gratis i franac) z nowymi kygienioznymi wózkami de 
siedzenia i leżenia, z ozdobami, które można zdejmywać i myć.

L R a i i m a n n  e# 5P71 wł»*®ioiei,. D a U l l ld l i r i ,  w is n . VZ. Mlilergas e 6
UJ 

£
Przed zak'-pnem bezwartozoiowyoh 
oetrzega sic. Prawdziwe mają na s; 

bok uwidooznioną maikę oo

nzślz downiotw 
odzie wózka o- 
ironną.

i  S I■ ■ I « ■A V W . V W l Be , . V . V i V u W i W B% ł i W

a *  T y l k o  p i * a w d z i v f r e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
druKOŴ ny jest o r z e ł i firma

-!■ Kolia pnszM Seidlickie są niezrownanjm środkiem przeciw v-szy8tkim sho 
■ '  70bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrnkcyi.
• *  IMF* F a li iy w e  w yroby będą eądownie lo ig a w . " K f
% Oenz s ip lłs z ą t o  azn eg o  o ry g in a ln e g o  p u d M kz 1 zb> w a n ty zuztr.

TTW

Wódka francuska I sól

wy- ^  
A -M oll. ■;

I■Ci
I

Tylks prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką oohronną A. Mallz i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll*.
W dAta franeoaka i sól Moila jezt najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jaka M ik  aśmii rzzjąoy 

do we) rania przeciw rwaniu w ezłonkaui i Wnym. przyp-dkom powriałym ikutkiem zaziębienia, działa wrmacniająco 
na muszknł7 i nerwy. Ona oryginalnej plombowanej flamkl W centów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dosf? wcy nadwornego, Wipdafi, Tuchiauben.

1374

>

i
U prasza aię F .  T . P ublicztości w yraźnie ż ą d ać  p r e p a ra tó w  M O LLA  i te  tylko 

m ow ać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. *^M I 
■ "  SKŁADY WE LWOWIE: J. Beisor apt. Z. Bueker apt.; St. Markiewicz, Muziałowizc to Janik.

, ! / * V . V . V . V ^ . V . V i V A V . V . V ^ V . V . V / . V . B- ł B -

| X I X B X I X I X I X I I X B X a  X B X I I I X B X !

0. k, uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H IPO TECZNY
p z z e z i l ó s ł

KANTOR W YM IANY
oraz

Oddział depozytowy
k tó ry ch  b iu ra m ieśuiły się do tąd  w m azan in ie  gm achu 

w łasnego do frontow yoh lokalnośoi w parterze .

Oddział depozytowy
przyjm uje w kizdy i w ypłaca za.iozki na raohunek  bie- 
iąoy , p rzy jm o-e  do p rzeohow ania pap iery  w artośoiow e 
1 udziela na  takow e zaliczki. — N adto zaprow adzono na 

w zór inety tuoy j zagranioznyoh tak  zw ane

Depozyty schowkowe
S a f e  D p p o s i t s )

Za o p łą tą  25 do 35 zł. w. a. roozn ie d epoey ta rynsz  
o trzy m u je  w stalow ej kasie panoernej sohow ek do w yłą- 
ozi ego u ży tk n  i pod w łasnym  kinozem  gd zie  bezpiecznie 
a d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ienie lab  w a­
żne dokum enty . W ty m  k ierunku  poozym ł Bank h ip o ­
teczn y  jak  n ą ila le j  idą ie zarządzen ia.

P rzep isy  odnoszące się do teg o  rodzaju  depozytów  
o trzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale  depozytow ym .

IXBX!XaXBXEXEXBXi

sław
Przemyśl 

z Iokan, Nowosi*H<v» i Kałusza
z ,ov », Wieiiozki, Rawy ruskiej p.zez Jzrosłsw, Orłów* J*.

słs Ki oina, Iworuoza, Rymanowa, M*.o-Labors prze* Przemyśl. 
* Poizamoze* ° ’ itopytaynico, Podwyzokibge, na dworze*
z Ickan, Husiatyna Korowy

L » w*,'““' - <*“»•
■/ Ła«,>o».uego (Peaztu) Strrjb, Kałusza 

Pociąg odnhodzl ze Lwowa;
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Od**»y), Brodów, Podwy»«ki«e z dwer*. 

głównego
,  6*10 do Iokan, Kozowy, Suuzawj*

615  do Pmlwołoezyzk (Kijowa, Ode.zy), Brodów, Pcdrrzokiego z dworea
Podzamcze

osebowv 6-45 do Ickan, Husiatyua, Suczary
pospiesz. 8-4‘j  do ^ ^ M W ie d n ia .J r o o ła w ia ,  Berlina), Rozwadowa, M. dkrzezi.
osobowy S‘50 do Janowa

„ 8 56 do Krakowa, (Wiednie, Waiaz-wy, WroMzwia, Berlina) Ghyrowa. Me-
(Pe,Zl^ '  S.anoka» Rymanowa, Iwonicza, Stróże rzezPrzemyśl i przez Tarnów

• 9*20 do Hi olego, Kałusza, CŁyrone
,  4 jo do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, . areełarlz
„ 10 06 do Pod-o.oCi.Yzk i Brt iów z iworoa głdwnege. Kopyeiyńe* Hz-

siztyna, Podwysokiego 
.  10-27 do P. dwołoczysk . Biodów « dworea Podzzmaze, Łopyuzyś« H>.

siatyna, Podwysokiego 1
■ 10‘4£ 4° ?,ek1an tjM8» n®ł»«». Bukaresztu) Kosowy, Sopewa Seretu

pospiesz. 1 5 5  do Podwołoezysk (Kijowi., Odeisy) ,  Brodów z dworea głóz eg.
" o ?° P°dw°ł°<? y Bk (Kijowa, Odessyj Brodór a droroa Podazmuze

• l ™  K6r5a“ ezc 8wetu- ljkŁn <J- *  
2 50 do Krakowa vWiedniŁl k  roołf-riz, BfTiina) Rawy nu ..ej przez Jw

ozobowy 3-05 do ’ Pf,M 0L*bÓwki l*'M8ł Ta«
a 4:40 do Jaruław ia

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-40

5  20
6-41

7 06
7-20 
7-87 
7*45 
748

10-80

10-50

1100

11-27

do Krakowa fWiednia) Chyrowa, Sambora, Mecó-na oroz (Peezśu) 
Pa oka, Rymanowa. Iwonicza Kroana przez Praemyr Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzaszów, Ro«»»ioww S ai- 
b zezia, Orłowa przez Tarnów 

do i 'ocznego (Munkac a, Pezstu) Oby rowa 
do Krakowa (.Wiednia, Warszawy, Wre dzwi*. Berlina) kc^ó-Lz- 

boroz (Pesztu) 
c o Sokala, Rawy niskiej 
do Tarnopola % dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkaoza, Pesstu) Chyrowa, Kałusza 
do ia-nopole i  dworca Pońzan en 
do Janowa
do Ickan (Jasa, Gałaoza, BiUaresztu) auziatyao, Kałusza Nowe- 

sielic, Suezawj
do Łr> wz Y.edniz, Y.arezawy Wrocławia, Berlina) ThyroWk. 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz* (preaz Przemyśl) Jawa 
Ohabnwki, Orłowa (przez Rzeszów. Chabówki, .)rłnwa (przei 
Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńoa,) Hasia zna ■ dworea ł ł i -  
wnegu

ten sam z dworca Podzameze

U  W A G A  : O tta  s ro d k o w o -e u t^ jtk t it-im  asy od e tat* Iz m  zewju •  36 «m- 
puś a m iaiw w cit 12 yods w etosie średnis-ewopejsisin —  i2  godsime 36 m ttm  
etosu lwowskiego.

Nocne godtiny od 6-10 wieczór do VS9 o>*i odsnaetone są p o d k rtU m sw . 
keto m m to w ^  4 i  ebjf'- są tłaziteml ram kam i. — B  uro inform acyjne e. k. ko­
lt-' państwo m jw  p rtg  u l. Trre n -g o  M a ja  o B o i, 1 iw eriai. f a W a  im iiśn izś 
se sjrawaed kolejowych, sprzedaje w s tJk u p o r o ita n  b <f*v >01% i  rozkłady jazdy  
w  formacie kieetoniMW^m,

Upraszamy Szanowrycl izytelnik w. aby . a r  awiaja" lub kupując pizedsi ioty 
reklamowane w Gazecie N a ro d o w ą , lub . ogóle korzystająe z działr ogłozaesuo- 
wego, raczyli powoływać się na G a ze tf Narodow ą, jako na źródło, skąd informaoye 
swoj. zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ri zszarzenie ogłoszeń 
G aze ty Nardotwes

J .  F ried rich  <1 A . B eacoch
Lwów, uL Eetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grobsa

farb, lakierów, pokostów, artykułów tei hnieznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych


